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1.00»
numerów
„Głosu
Szczecińskiego“

Gło s  s z c z e c iń s k i '“ , or 
gan Komitetu Wojewódz 
v  kiego Polskiej Zjedno- 

czohej Partii Robotniczej wy­
dał wczoraj TYSIĘCZNY nu­
mer.

TYSIĄCE coraz to nowych 
egzemplarzy „GŁOSU SZCZE­
CIŃSKIEGO'1 od 1949 roku 
kształtowało światopogląd 
mas pracujących wojewódz­
twa szczecińskiego, mobilizo­
wało i  organizowało ludzi pra 
cy, z przodującą klasą robot­
niczą na czele, do coraz to no 
wych osiągnięć w dziele od­
budowy i  rozwoju gospodarki 
naszego województwa i  w 
dziele tworzenia nowego czło­
wieka, człowieka epoki socja­
lizmu.

Zespołowi Redakcji „GŁO­
SU SZCZECIŃSKIEGO" życzy 
my, aby owoce jego trudu, u- 
zyskane w  tym pierwszym 
TYSIĄCU numerów, były 
bodźcem do dalszej twórczej 
pracy dla Polski Ludowej.

Społeczeństwo
Szczecina
godnie uczci
34 rocznicę
Armii Radzieckiej

23 LUTEGO mija 34 rocznica 
utworzenia Arm ii Radzieckiej. 
Społeczeństwo Szczecina i  wo 
jewództwa czyni już przygo­
towania do godnego uczczenia 
tej wielkiej daty. Szczególnie 
wielką aktywność przejawiają 
tu  koła Towarzystwa Przyjaź­
n i Polsko -  Radzieckiej. Tak 
np. koło przy Spółdzielni im. 
22 Lipca już w pierwszych 
dniach lutego pow ia ło komi­
tet wykonawczy, który zajął 
się przygotowaniem akademii, 
gazetek ściennych. Również 
pracownicy Stoczni, Spółdziel­
ni „Uniwersał", „Uroda" i 
banków przygotowali się do 
obchodu święta Arm ii Radziec 
Mej.

Młodzież szkolna poza orga­
nizowaniem akademii i  wie­
czornic w zakładach pracy, 
uporządkuje groby poległych 
na naszej ziemi żołnierzy A r­
m ii Radzieckiej oraz wyśle l i ­
sty do ich rodzin.

We wsiach w świetlicach 
gromadzkich koła ZSCh współ 
nie z kołami TPPR organizo­
wać będą liczne akademie, im 
prezy oraz wydawać specjalne 
numery gazetek ściennych po­
święconych Arm ii Radzieckiej.

Składanie wieńców na gro­
bach żołnierzy radzieckich we 
wsiach i  miastach woj. szcze­
cińskiego odbędzie się 23 lu­
tego, a centralna wojewódzka 
akademia 25 lutego.

16 tys. roMników
rozpocznie 
w przyszłym roku
nauką w szkołach 
inżynierskich

O  OZBUDOWANY przez 
władzę ludową szeroki 

system szkół dla pracują­
cych umożliwia ludziom pra­
cy bądź uzupełnienie wykształ 
cenią, bądź też podwyższenie 
kwalifikacji zawodowych.

Jedną z największych zdo­
byczy mas pracujących w za­
kresie szkolnictwa są wieczo­
rowe szkoły inżynierskie. Wyż 
sze te uczelnie pozwalają ro­
botnikom, o długoletniej pracy 
zawodowej uzyskać bez prze­
rywania pracy stopień inżynie 
ra o pełnych uprawnieniach 
zawodowych.

W roku bież. w uczelniach 
tych, posiadających kllkana 
ście różnych wydziałów, 
kształci się ponad 11 tys. 
robotników. W przyszłym 
roku akademickim liczba 
słuchaczy wieczorowych 
szkół inżynierskich wzro­
śnie do 16 tys.

Cena 15 groszy

KURIER
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Kryzys polityki amerykańskiej we Francji

K.P.F. wzywa do walki
o zmianę polityki

i o rząd Jedności demokratycznej
Przemówienie J. Duclos 
na plenum K C  Francuskiej 
Partii Komunistycznej

Omawiając następstwa poli­
tyki amerykańskiej dla fran­
cuskiej klasy robotniczej i  sze 
rokich warstw ludności pracu­
jącej Duclos oświadczył:

Walkę należy kierować 
przeciwko imperialistom a- 
merykańskim, przeciwko ich

PARYŻ.

ZAMYKAJĄC 2 dniowe obrady Komitetu Centralnego 
Fracuskiej Partii Komunistycznej, wygłosił przemó­
wienie sekretarz partii Jacques Duclos.

lokajom w rządzie i  tym, któ 
rzy popierają ich poltiykę i 
oczywiście w pierwszym rzę 
dzie przeciwko kierownic­
twu partii socjalistycznej i  
faszystom z RPF.
W naszej walce z remilita- 

ryzacją Niemiec zachodnich 
konieczne jest zadawanie co­
raz silniejszych ciosów impe­
rialistom amerykańskim, in i­
cjatorom polityki przygoto­
wań wojennych w Europie. W 

My, komuniści, możemy i 
musimy przeciwstawiać polity 
ce remiljtaryzacji — pokojo­
we propozycje Związku Ra­
dzieckiego. Problem pokoju — 
mówił dalej Duclos — wysu­
wa się w obecnej chwili na 
czoło najważniejszych zagad­
nień.

Nie wolno nam zapominać 
w naszej walce o słowach to­
warzysza Stąlina: „Pokój bę­
dzie zachowany i  utrwalony, 
jeżeli narody uimą w swe rę­
ce sprawę zachowania pokoju 
i  będą jej broniły do końca“ . 

Widzimy, że otwiera się 
przed nami perspektywa 
prawdziwego kryzysu polity 
k i amerykańskiej we Fran­
cji. Jednocząc cęyaz szersze 
masy do walki stworzymy 
warunki dla głębokich prze­
mian, które pozwolą naro­
dowi wywalczyć nową poli­
tykę i  utworzyć rząd szero­
kiej jedności demokratycz­
nej, rząd, którp zdecydowa­
nie przywróci niezależność 
narodową, zachowa pokój i 
zdobycze socjalne, zapewni 
gospodarczą odbudowę kra­
ju  i  poszanowanie wolności 
demokratycznych.

Zbiórka odpadków 
użytkow ych
w woj. szczecińskim
rozw ija  się
7  AŁOGA Centrali Odpad- 
^ k ó w  Użytkowych Zbiorni­

cy Woj. w  Szczecinie wykona­
ła 121,6 proc. styczniowego pla 
nu skupu odpadków użytko­
wych. Dowodzi to zarówno co 
raz lepszej organizacji pracy 
Centrali, jak i  wzrostu świa­
domości społeczeństwa woj. 
szczecińskiego o znaczeniu su­
rowców odpadkowych dla na­
szego przemysłu.

KONSTRUKTOR i  jego 
dzieło: RYSIEK GODUŃSKI, 
konstruktor modelarni Pałacu 
Młodzieży w Szczecinie ze 
swyori' modelem silnikowym 
,Oiućma” . Podczas niedziel­
nych zawodów modeli „Ciuć- 
ma”  osiągnęła wsptmiały wy­
nik w locie próbnym — czas 
lotu 30 min., wysokość około 
700 m, długość około 7 km.

O innych szczecińskich mło 
dych entuzjastach areonauty 

ki czytaj w naszym Foto—Ku 
rierże „Młode Skrzydła”  
str. 3.
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Naprzód towarzysze, . jako 
wierni uczniowie naszego nau 
czycieia, wskazującego nam 
drogę do socjalizmu — wiel­
kiego Stalina! Naprzód towa­
rzysze — z świadomością tego 
że jeśli w  naszej walce o obro 
nę interesów klasy robotni­
czej, niezależność narodową i 
zachowanie pokoju, potrafimy 
walczyć jak komuniści, jeśli 
zdołamy być godnymi nasze­
go ukochanego Thoreza, to w 
krótkim czasie nasze wysiłki 
uwieńczone zostaną wielkimi 
sukcesami i  otworzą przed na­
mi drogę do zwycięstwa socja 
lizmu.

Tamara
Hetmańska
artystka teatrów 
szczecińskich

mówi 
ó giełdzie 
artystów
w Polsce
przedwrześniowej

W TEATRACH szczecińskich, po­
dobn ie ja k  w  inn ych  zakła­

dach pro du kcy jn ych , a rtyśc i i  per­
sonel te chn iczny żywo om aw ia ją 
p ro je k t now ej K o n s ty tu c ji.

P. TAM AR A H ETM AŃSKA (gra ją  
ca obecnie w  sztuce „M ieszczan ie ") 
opowiada, ja k  to  przed w oj 
ną odbywały się % k o ń ­
cem każdego sezonu „g ie łd y "  ak to  
rów, gdzie ak torów  kupow ano ja ­
ko „ to w a r" , gdzie o zaangażowa­
n iu  do te a tru  decydowały n ie  ta ­
le n t i  w ykszta łcenie zawodowe, 
lecz posiadanie... możnego „m ece­
nasa" i  czasem ładnie jszych ... ząb 
ków. A k to rk i oglądano ja k  kon ie  
na ja rm a rku .

—  AK TO R  przed w o jn ą  — m ó­
w i p. H etm ańska — n ie  korzysta ł 
też n ig dy  z n rlop u . Z  końcem  se 
sonu kończy ł się zw yk le  ko n ­
tra k t z tea trem  i  zaczynały się k ło  
po ty  z szukaniem  nowego engage­
m en t. N ie wszyscy też artyśc i 
po rozpoczęciu nowego sezonu o- 
trz ym yw a li za tru dn ien ie . W ie lu  z 
n ich  powiększało arm ię  bezrobot­
nych.

A r t .  62. K o n s ty tu c ji, stanow ią­
cy, że obywatele Po lskie j Rzeczy 
pospo lite j Ludow ej m a ją  prawo 
do korzystania ze zdobyczy k u ltu  
r y  i  że prawo to  zapewnia coraz 
szerzej m , in .  rozw ój i  udostęp­
n ie n ie  lu d o w i pracującem u te ­
atrów  je s t utrw a le n ie m  do tych­
czasowych naszych osiągnięć w 
dz iedzin ie k u ltu ry .

Dziś ak to rem  op ieku je  się pań­
stwo, skończyły się „g ie łd y “  ak to r 
skie i  a k to r  n łe  m a potrzeby lę ­
kać się, że u tra c i pracę. Te o- 
siągnięcia u trw a la  a r t. 65 K o n ­
s ty tu c ji,  m ów iący o  szczególnej 
opiece ja ką  państwo otacza in te  
ligenc ję  tw órczą m . In. pracow ­
ników  sz tu k i. A k to r  przesta ł być 
pogardzanym przez „to w a rzys t­
wo“  obywatelem  d ru g ie j katego­
r ii .  Dziś ak to rzy  korzysta ją 
p ła tnych  urlopów  i  m a ją  jeden 
dzień w o ln y  od pracy w  tygodn iu , 
(czego w  Polsce przedwrześniowej 
n ie  m ie li) , a —  prawa te u trw a la  

, aut. 59 p ro je k tu  Konstytucji,

OBROŃCY LUDU
W szóstą rocznicą powstania ORMO

W IE LK IE  poczynania pierwszego okresu władzy ludoicej 
odbywały się w warunkach ostrej walki klasoioej z ele­
mentami kapitalistyczno-obszamiczymi. Bandy rządu 

londyńskiego, WIN, i  NSZ, mordowały działaczy demokra­
tycznych i  pracoioników państwa ludowego, oficerów i  żołnie­
rzy Wojska Polskiego. Reakcja, żerując na trudnościach pierw  ̂
szego okresu po wyzwoleniu, usiłowała wygrać te trudności 
przeciwko władzy ludowej.

W ogniu ostrej walki z bandami reakcyjnego podziemia 
i  s wszelkimi wrogami Polski Ludowej — narodziła się Ochot­
nicza Rezerwa M ilic ji Obywatelskiej (ORMO) — „...skutecz 
na i  szlachetna forma samoobrony wszystkich ludzi pracy 
przed siewcami niepokoju, przed bandytyzmem_ pospolitym, 
przed wszystkimi, którzy pragnęliby nieszczęścia Polski” . 
[Bolesław Bierut).

W szeregach ORMO stanęli najbardziej ofiarni synowie 
klasy robotniczej i  pracującego chlopstica — górnicy, meta­
lowcy, włókniarze, biedota wiejska. W razie potrzeby zamie­
niali młot. kilof czy pług na karabin, aby wspomagać organa 
bezpieczeństwa, stojące na straży politycznych i  społecznych 
zdobyczy Polski Ludowej.

Droga ORMO w czasie tych sześciu lat trudna była i 
ciężka. Zimą czy latem — w dzień praca w nocy walka'z ban- 
dmmi trapiącymi ludność. W tei krwawej walec z wrogami de­
mokracji ludowej — setki ORMO-wców oddało swe życie. 
ORMO przyczyniła się do ujęcia tysięcy przestępców, stoczyła 
wiele walk z bandami, zniszczyła liczne ośrodki bandyckie. 
Wydatnie pomogła w rozgromieniu reakajjnych band.

OBECNIE ORMO kładzie główny nacisk na zwalczanie 
wszelkich prób wrogiej dywersji, sabotażu i  szkodnictwa 

gospodarczego. W ochronie fabryk, spółdzielni produkcyjnych, 
w walce ze spekulacją, szkodnictwem, sabotażem — często 
obok milicjanta w mundurze widzimy ORMO-wca w cywilu, 
z opaską i  karabinem.

ORMO-wiec to nie tylko żołnierz władzy ludowe], to nie 
tylko człowiek chroniący własność narodową, stojący na stra­
ży ludowej praworządności. ORMO-wiec — to również akty­
wista Partii i  organizacji społecznych, to przodownik w fa­
bryce. na wsi, w nauce.

Praca ORMO rozwija się w różnych kierunkach. ORMO- 
wiec 8tał się nie tylko nieodłącznym towarzyszem pracy $ 
walki milicjanta, żołnierza KBW i  funkcjonariusza bezpie­
czeństwa publicznego, ale znajduje czas, aby zorganizować 
szkolenie, świetlicę, koła drama tyczne, kluby sportowe, zespoły 
muzyczne, chóry itp.

Y y  REALIZACJI zadań, któ 
re stoją przed nami w I I I  

roku Planu Sześcioletniego — 
duża rolę odegrają ORMO-ow 
cy. Szczególną troskę powtn- 
n i przejawiać w walce z wszel 
kim marnotrawstwem i  1 oz- 
rzutności'1 dobra społecznego. 
Zadaniem ORMO-wca ‘est v:y 
kazywać jak największą czuj 
ność wobec zamaskowanej dzia 
łalności wrogd i  aktywnie po 
magać w jego likwidacji.

Setki ORMO-wców poległych 
i  rannych w walce z wrogami 
ludu polskiego, tysiące godzin,, 
które wespół z milicjaniagni 

spędzili w patrolach i  na war 
tach, sprawna pomoc organom 
bezpieczeństwa publicznego w 
wykrywaniu i  unieszkodliwia-' 
niu wrogów naszej ojczyzny, 
szkodnictwa gosnodarczero. w 
zabezpieczeniu mienia państwo 
wego przed rabunkiem, kradzie 
żą, podpaleniem itp. — oto bo 
haterski wkład ORMO w dzie 
ło utrwalenia ładu demokra­
tycznego i  bezpieczeństwa Pol­
ski Ludowej.

M D Z N A K IE M

c f i f i S
Sukcesy
Polaków
TY7 SIÓDMYM dniu Zimo- 

wej Olimpiady w Oslo, 
zawodnicy polscy uzyskali do 
bre wyniki. W slalomie spec­
jalnym kobiet, który wygrała 
Amerykanka Mead w czasie 
2:10,6, Grocholska zajęła 14 
miejsce* osiągając łączny czas 
2:20,3.

Z pozostałych zawodniczek 
polskich, Kodelska uplasowa 
la słę na 34 pozycji, zaś Ko­
walska na 37.

Drugi sukces odnieśli Pola­
cy w spotkaniu hokejowym z 
Niemcami Zach., zakończo­
nym wynikiem nierozstrzygnię 
tym 4:4 (1:1, 3:1, 0:2). Bram 
k i dla Polaków zdobyli Cso- 
rich 3 oraz Gansiniec 1

W ŁA DCĘ
PROMIENI X

P rzy jac ie la  
noworodków 

i innych mistrzów

W IEDZY

ESKULAPA
oglądamy na str. 3

Inowu powódź 
we Włoszech
- z w iny rządu 
który zaniedbał 
odbudowę wałów 
ochronnych
\ y  WYNIKU ulewnych desz 
' '  czów, jakie spadły ostat­

nio w północnych Włoszech, 
zostały ponownie przerwa­
ne prowizorycznie naprawio­
ne wały przeciwpowodziowe 
wzdłuż Padu. Setki hektarów 
ziemi znalazło się znów pod 
wodą. Wśród miejscowej lud­
ności panuje ogromne oburze­
nie, ponieważ rząd nie podjął 
koniecznych kroków w celu 
naprawy zniszczonych przez 
ostatnią powódź wałów ochron 
nych.

Wiceprzewodniczący Świa­
towej Rady Pokoju, Piętro 
Nenni, na okręgowym zjeździe 
obrońców pokoju w Rovigo 
stwierdził, że cała odpowie­
dzialność za zaniedbanie odbu 
dowy wałów spada na rząd 
de Gasperi‘ego.

Nic lub prawie nic nie uczy 
niono, by uregulować koryto 
Padu i  innych raek. Rząd na­
kłada coraz większe podatki, 
lecz fundusze idą na zbroje­
nia, a nie na odbudowę i  roz­
wój gospodarki kraju.

*



Obrona de lonvenela
„dwójKarza”

Zadania wsi
POTRZEBUJEMY w ięcej m ąki, 

m leka, masła 1 m ięsa, w ięcej 
a r tyku łó w  żywnościowych d la  rosną 
cel stale ludności m ikst, dla robot 
n ikó w  budu jących domy i  fa b ryk i, 
d la  m łodzieży chłopskie j uczącej 
się w  m iastach.

W  ro ku  1951 liczba osób, z a tru d ­
n io nych  poza ro ln ic tw em , wzrosła 
o  ponad pó ł m ilion a . W  porów naniu 
*  la ta m i przedw ojennym i pow ięk­
szy ła się praw ie dw u kro tn ie , uw a 
razy w ięcej lud s l n i*  przed w o jn ą  
zaopa tru je  się w  a r ty k u ły  żywnoś­
ciowe w  m iastach. Równocześnie 
sta le rośn ie kon su m c jt wsi. Zapo­
trzebow anie na a r ty k u ły  ro ln icze 
ogrom nie wzrosło.

O to jedna z  zasadniczych przy - 
czyh  trudnośc i na  ry n k u  żywnoś­
ciow ym . Drôgâ do przełam ania 
ty c h  trudnośc i Jest Jedna —  pod­
niesien ie poziom u p ro d u k c ji ro lne j, 
zwiększenie p ldnów  *  hektara i  dal 
szy rozw ój hodow li. W alka o p lony 
Jest na jw ażn ie jszym  zadaniem  wsi 
w  ro k u  bieżącym.

f * 0  M O *E  zrob ić  ro ln ik , by pod- 
^  nieść wydajność sw oje j z iem i i  

dać m iastu  Więcej m ąki?
W alka o urodza j pow inna się roz 

począć ju ż  wczesną wiosną. Jeszcze 
przed akc ją  siewną. Zasilen ie ozi­
m in  wczesną w iosną nawozami 
Sztucznymi i  n a tu ra ln ym i w p łyn ie  
doda tn io  na  podniesienie plonów. 
Sprawne, szybkie przeprowadzenie 
siewów W iosennych to  także w alka 
o to , by  zw iększyć p lo ny  z hekta -

W rogiem  u ro dza ju  są chwasty 
Zachwaszczenie naszych pó l p rzy ­
n io s ło  w  ubieg łym  ro ku  s tra ty  od 
5—8 proć. plonów , m . In . Około SflO 
tys ięcy to n  Zboża, w  roku  bieżą­
cym  po trzeb u je m y o t m ilio n y  to n  
zboża w ięcej. W alka *  chw astam i 
może nam  dać około 80(1 tysięcy 
dodatkow ych to n  zboża. Oto przy­
k ład , Jak duże m ożliwości zwiększę 
n ( ,  p ro d u kc ji m a nasze ro ln ic tw o .

Po to , by ludność m ia s t ń le  od­
czuwała braków  W zaopatrzeniu, 
po trzebne jes t zwiększenie zbiorów  
zbóż o 1—2 k w in ta li z hektara . 
Jest to  zupełn ie rea lne nod w arun 
k łem , że ro ln ic y  żastosnją W swych 
gospodarstwach rac jon a ln ie jszy 
n iż 'do tychcza s  system Oprawy zie­
m i.

■ ta ra  oznacza d la  m ia s t — po­
lepszenie zaopatrzenia, a d la  wsi— 
zwiększenie dochodowości goSpoaar 
ki. Walka o p ltm y przyn os i więc 
korzyść zarówno chłopom  ja k  lu d ­
ności m iast. , .

Pótńoc państwa dla ro ln ic tw a  w

m u je wiece j  nawozów sztucznych, 
z ia rna  selekcyjnego, w ięcej t ra k to ­
rów , Siewników i  maszyn ro ln f-

becydu jącą Jednak ro lę  w  te j 
walce, stanowiącej ważne i  odpo­
w iedzia lne zadanie chłopów  W ro ­
k u  b ieżącym  — będzie m ia ła  po­
stawa a k tyw u  w iejskiego, działaczy 
ZSCh i  rad narodowych, k tó rzy  
p o w in n i uśw iadamiać chłopów  za­
rów no o m etodach w a lk i o  urodzą 
je , ja k  i  o JeJ celu, któ rym . Jest 
należyte zaopatrzenie m ia s t — ~*ł ”  
k u ły  żywnościowe.

r  a rty

Coraz więcej 
artykułów
powszechnego użytku 
produkuje
Przemysł Terenowy
wojew. szczecińskiego

łia potrzeby wsi
PRZEMYSŁ Terenowy wo 

jew. szczecińskiego roz­
wija coraz bardziei produkcję 
artykułów powszechnego Użyt­
ku na potrzeby wsi.

M. In. w Stolarni Mechani­
cznej w Dębnie, gdzie dotyćh 
czas produkowano wyłącznie 
meble, rozpoczęto dodatkową 
produkcję uli, ram okiennych 
i drzwi oraz łóżek dziecię­
cych.

Zakład W Mieszkowicach po 
za dotychczasową produkcją 
miar metrycznych i poziomttic, 
otworzył nowe działy wyrobu 
sprzętów gospodarstwa domo 
wego.

W zakładzie mechanicznym 
w Stargardzie dó wyrabia­
nych dotychczas części zamień 
nych do maszyn rolniczych, 
doszedł nowy dział produkcji 
— części zamiennych do wo­
zów. Fabryka siatek w Łobe- 
zie rozpoczęła z odpadków dru 
tu produkcję koszów na ziem­
niaki, wycieraczek, podsta­
wek do żelazek i innych afty: 
klifów codziennego użytku.

i Wurmsera zdemaskowała
Kowalewskiego

jako szpiega i zdrajcą narodu
— przedstawiając sądowi paryskiemu

nieodparte .dowody
W DALSZYM PRZEBIEGU rozprawy w procesie wy­

toczonym przez grupę zdrajców z krajów demokra­
c ji ludowej, obrońca zadawał pytania osławionemu 

„  dwój kar zowi“ , pułkownikowi Janowi Kowalewskiemu, 
tyczące jego działalności poczynając od roku 1919.

Walewskiemu powyższy dokum ent 
pyta jąc , czy potw ierdza, że to  jes t 
jego pism o. Wśród g łębok ie j ciszy 
na sa li Kowalewski d ługo czyta do 
kum e n t, n ie  udzie la jąc odpowiedzi 
n a  py ta n ia  adwokata.

Kow alew ski p rzyznaje następnie, 
że na  swą akclę o trzym yw ał syste 
m atyczn ic  z Lo nd ynu pokaźne su- 

, m y  pieniężne, sięgające 50 m ilio -  
OO- nó w  franków  i  że przekazyw ał je 

następn ie do F ra n c ji osław ionem u 
agentow i gestapo, A n to in e  B e rnha r

O G N IU  KRZYŻOW YCH p y -k o m o  próbował przeciw staw ić się <5owi- 
ta ń  Adwokata N ordm anna „oska rży p o lity ce  Ozonu.
c ie l“  Jan Kow alew ski w i ł  się ja k  N ordm a nn : (pod adresem sąd u): LIKWIDOWAŁ CZŁONKÓW 
piskorz, udz ie la jąc k ła m liw ych  1 Kow alew ski tw ie rdz i, że przeciwata 
w ym ija ją cych  odpowiedzi., jednakże w ia ł się te j zbrodn icze j po lityce , 
w  ob liczu au tentycznych dokum en ale  b y ł cz łon k iem  k ie row n ic tw a 
tów, przedstaw ionych przez ob ro- Ozonu, choć n ik t  go do  tego n ie  
nę, przyznał, że za jm ow a ł się dzla zmuszał.
ła lnością szpiegowską, m . In . ja ko  A d w oka t Odczytuje w y H tk l z  a rt. 
a ttache w ojskow y w  M oskwie 1 w  przedwojennego „P o p u lft ire ", k tó -  
Bukaresscie, że p o p ie ra ł p ro h lt le -  r y  podkreśla ł, że p o lity k a  sanacyj- 
rowską p o lity kę  sanacji, zdradza- na  szła w  ślady p o lity k i h it le ro w - 
ją c  żyw otne ln te resv na rodu po i- sk ie j. .  „  . —  „
-k iego. Zdemaskowanie r o l i  Kow a- W  k o n k lu z ji N ordm ann , zwraca- ch u  oporu „N u rm i" , . k tó ra , ja k
lewskiego ja ko  szpiega i  zd ra jcy  *“  **“  —  — — — *• ------------ •-  -------u».«,»
narodu, poparte n ie  budzącym i żad 
n ych  w ątp liw ośc i dokum entam i, 
w yw arto s ilne  w rażenie na p rzys łu ­
chu jące j się procesowi publiczr.oś-

POLSKIEGO RUCHU 
OPORU

przewodu sądowego 
W ynika, że zdra jca i  agent h it le ­
row ski, Kowalewski, ponosi odpo­
w iedzia lność za z likw idow anie 
przez gestapo grupy polskiego

Chłopi dostarczają już
wyznaczoną ilość żywca

w  związku z ustawą o skupie
BARDZO korzystne warunki kontraktacji, przewidujące 

30-procentową premię pieniężną, • prawo do nabycia 
pasz treściwych i węgla oraz ulgi w podatku gruntowym 
i w planowym skupie zboża— zachęciły chłopów gromady 
Bogdanów, w pow. Środa, w woj. wrocławskim do zakon­
traktowania na zebraniu 44 tuczników.

SZPIEG POD MASKĄ 
DYPLOMATY

W alewski pOLi 
n i  popiera ł.

WYZNAWCA RASIZMU
RTA3TKPNIE zdra jca Jan Kow a-
t ^ W S k i,  « g o j *  m  i u l m i ,O T , c l, tuii>ypiruuucj u « « » ,-

Z.broc‘i l Człll ~ Prze^ ? ^ L  nośol Kowalewskiego w  A n g lii posię przy  tym  na op in ię  M iko ła jczy  sk o ń c z e n iu  w ojny.
rozo ra - < _,  »■.__:  -

O rganizacja „M o n ica " prowadziła  
w a lkę  n ie  z okupantem  h it le ro w ­
sk im . lecz z pa tr io tyczn ym i organl 
zac ja m i fran cusk im i 1 po lsk im i.

Końcow e pytan ia adw okata N ord 
tń on na zm ierzają do w yśw ie tlen ia  
zdradzieckie j, an typo lsk ie j dz la ła l-

ka. Choć na poprzedn ich rozp ra --  no ram an na zm ie rza ją  uo w y - w - „» . i .  Adw oka t N ordm ann w skazu je, że
kazania, że Kow alew ski przez cały w Sw ia- dzia ła lność Kowalewskiego żakw sll

um o- Jan® oZ fiko w a n a  być może jedynie
, za jm ow ał się aZpiego- dem h itle ro w sk im  zdra jca p ró b u je  2drarla stanu>
Kow alew ski nrzv7nale że obecnie niezręcznie przedstaw ić się 
i  Z  Ti n r t d f i T k k r h  ja k o  „wroga“  h itle ro w ców . W

I E £ u »  p S S S  a s f f i l w

czas swej dzia ła lności 
tyczn e j“  '  ■'
stwem. 
pracował

jako

Na zebraniu w Kostomło­
tach, woj. wrocławskie, sołtys 
z pobliskiego Bogdanowa, Jan 
Romański, powiedział:

„Nasza gromada wypełni 
swój obowiązek wobec pań 
stwa 1 dostarczy kilkadzie­
siąt tuczników ponad n 
mę. Zapewnimy mięso 
tłuszcz robotnikom z miast 
Sam zakontraktowałem 6 
tuczników. Chcę w ten spo­
sób odwdzięczyć się par 
stwu, które dla mnie zrobi 
ło tyle dobrego.
W  gminie Kostomłoty, woj 

wrocławskiego, chłopi zakon­
traktowali w ciągu ostatnich 
dni blisko 970 sztuk trzody. 
W gminie przoduje gromada 
Zabłoto, gdzie chłopi podpi­
sali kontrakty na dostawę 160 
sztuk tuczników.
W  NIEKTÓRYCH gminach 

woj. bydgoskiego chłopi 
przystępują masowo do kon­
traktacji nadwyżek, a Inn! 
mający dotuczone sztuki, roz­
poczęli ju ż dostarczać wyzna­
czone im ilości żywca.

szpiegostwem w  la ta ch  1929—1934, - . y . - " -
ja k o  a ttach e  w o jskow y w  M oskw ie. U

A f lw w o t N ordm a nn : T w l. rd a l “ ■ « » “
i i K i ï t »  r£Snn:

powo- *>*4" była rów n ież _ przedstaw ionaja k  również, że n ie  b y ła  o 
dem  pańskiego odw ołania. —

t r £ v f i l m v 1 io T o e ra fle d o ty c z ą c e  w ypow iedzi Kowalewskiego.

# B 8 ^ . S S d’ i5entralnych k o b r “  w W T T l S f c i j
G d f  k ^ w a le ^ k i  n le  odpowiada g a ś n ie  fo rm ie , ale na  pytan ie  

.ia  to  pytan ie , adw okat N ordm an-  
wręcza m u  fo tokop ię  Jego lis tu .

Na pytan ie  N ordm anna, czy po­
tw ierdza autentyczność swego pod 
p lsu  pod lis tem . Kow alew ski, b u ­
dząc wesołość ńa  sali. prosi, b y  w  
spraw ie te j w ypow iedzia ł się ek - sau- 
so e rt„  N iezręczny wybieg Kow alew ­
skiego rozd ra żn ił na w e t przewodn i „KARIERA”  WOJENNA 
czącego sądu, k tó ry  dom aga się od 
pow iedzl ha  pytań ia , czy p isa ł te n  
Ust.

srs:

l i  nam ysłu, iż  n ie  m óg ł zaprzeczyć 
bo... w yw ia du  n ie  czy ta ł. Odpcr-~ 
w iedź ta  wyW olała weśołość ' na

Adwokat Nordmann: Czy nie o- rmlnprn w Mrwkttrie" nrzpsłał sze- 
trznny»,. #,n „a n  nddrWu pi- « J d i f f i S w 'S i « " ,
semnej oćCny pańskiej dzlałalnos port szpiegowski, w którym infor 
0! szpiegowskiej w Moskwie’  mowal gQ Q 0rganl2acji wladż cen
w Kowalewski zaprzecz., adwo tralnycb związku Radzieckiego, 
kat Nordmann odczytuje Usti w tej Kowalewski w obliczu dowo- sprawie z 20 marca 1930 roku, pod d6w przyzna| Bię również do 
pisany przez szefa „dwójki , puł- autorstwa Ratal * 12 grudnia 1935
K i i  S r f f iS n :  o ,  . w «  W C S S . *
pan ten Ust? w sprawie współpracy z Inteill-Kowalewski: Tak, otrzymałem, gence Service.

Adwokat Nordmann: Czy w Buka z dalszych odpowiedzi Kowa - 
reszcie współpracował pan z Intelll Iewskieg0 wynika, że po wybuchu 
gence Service. . t  . ... wojny światowej nie Wstąpił doKowalewski Nie byłem w 111 telli armii, b - walczyć z najeźdźcą hit 
gence Service? lerowskim, lecz Wyjechał via RUAdwokat Nordmann: Nie pytam munia do Llzbony. 
ana, czy był pan ^  Intelligence Adwokat Nordmann: Cży w Liz 
,ervice, ale agi_pad̂ Ŵ ółpracoWał? boniQ utrzymyWai pan kontakty 
Gdy Jan Kowalewski zaprzecza % wywiadem hitlerowskim? 

temu, adwokat Nordmaim praedsta K^walewski (cynicznie): Jest to 
wia sądowi Ust Kowalewskiego ż kwestia interpretacji. Można po­la grudnia 1935 roku do,kapitana WjedZje* —  • —- 
Niedźwiedakiego, jednego z szefów Adwok:

ko  attaché w o js k o w y  rządu s

„d w ó jk i" .  L is t  te n  do tyczy w spó ł- egent p r acują cy  
pracy Kowalewskiego z In te llige nce  w yw ia d ó w  m ów i 
Service w  Sprawie przerzucan ia gób C zv w  Lizbc

rzecz <
te n  i- -  . „  _____ i SpO-

sprawie przerzucan ia gób C zy w  L izb o n ie  za jm ow a ł się 
granicę po lską szpiegów do  pan w y w lś d e m t

K o w a le w sk i: Tak.
A d w o ka t N o rdm a nn : Pańska l i ­

n ia  szpiegowska je s t prosta.

AD W O K A T  od czy tu je  w  ty m  
m ie jscu  W y ją tk i Z ks iążk i 

dz ienn ikarza  angie lskiego C olvina

ostatn iego _ ... 
sk im , naw iązane z in ic ja ty w y  
am basadora n iem ieck iego w  L o n ­
dyn ie .

A d w o ka t r - jr d m a n n : Czy w  fo ­
k u  1943 O dbyw ał pan ta jn e  spo tka  
nta w  pa ńsk im  m ieszkan iu Z ka ­
p itanem  n ie m ie ck im  K ram e re m ,

N ordm ann : Czy p isa ł pan ten  
lis t?

K ow alew ski: T a k  pisałem . 
N ordm ann : Czy o trzym a ł pan 18 

gru dn ia  odpowiedź od kap itana 
NledźWledzkiego, k tó ry  w skazywał

In te llige nce  Service w  zw alczaniu *k h îa ik i ” oDisu1e k o n ta k ty  ' tego 
ru ch u  > | < M W .  Czy o trcy -

POPIERAŁ ZDRADZIECKĄ 
POLITYKĘ BECKA

DAL3ZB PY TA N IA  adwokata
Nordm anna zm ie rza ły  do o- 

św ie tlen ia  roU Kowalewskiego po 
powrocie z Bukaresztu dó  Po lski,

N a pytan ie  
przyznaje, żę 
~  - • \Wd2i(

Kow alew sk i prżyżnaje, że rzeczj 
w iśc ie  spo tyka ł się z K ram e re m . 

A d w o ka t N ordm a nn odczy tu je  
T C r r a m i i  dalsze w y ją tk i  z ks iążk i, z k tó - 

w  ry c h  w y n ik a , że K ra m e r w ym ie - 
stanowiSko w  n ja t z K o w a lew sk im  in fo rm a c je  

■zpiegowsKić oraz organ izow ał 
* ..... -  Kowalewskiego

ęcza p u łkow n iko w i
Kocow i, k tó ry , ja k  stw ierdza, b y ł 
rów nież agentem wywiadu._ _ ......  Canartsem.

N ordm ann : Ozon p o p ie ra ł p o li­
ty k ę  ówczesnego rząd u  polskiego.
Jaka by ła  ta  p o lity k a  w  dziedzin ie 
W ewnętrznej i  zagranicznej?

Gdy Kow alew ski u s iłu je  udzie lić 
W ym ija jące j ódpow iedżl w  sprawie 
Zdradzieckie j p o l i ty k i Becka, N ord­
m an n  odczy tu je  dek larac ję ówczes­
nego w icem in is tra  spfaW zagranicz 
nych, Szembeka i  ambasadora sana 
ńacyjńego W B e rlin ie , Lipskiego, 
w ypow iadającą się za ścisłą współ­
pracą z N iem cam i h itle ro w sk im i.
O dczytu je  on  rów nież oświadczę- G d y  Kow alew ski u s iłu je  _ 
n ie  Sosnkowsklego w  apfawie n ie  Zaprzeczyć te m u  zarzu tow i, ed 
„m arszu na  wschód“ . w oka t N ordm ann przedkłada sądo

Kow alew ski u s iln ie  pom niejszyć w i fo tokop ię  rękopisu Kowalewskie 
W zw iązku z tym  swą ro le  w  Ozo- go na tłoWód, że zb ie ra ł oh  ih fo rm a  
ń ie  tw ierdząc, że zajm ow ał się ty l -  c le  Szpiegowskie 6 fran cusk im  ru - 
ko sprawam i drugo rzędnym i 1 fże chu oporu . N ordm ann wręcza Ko-

Dalsze py ta n ia  adw okata N ord­
m anna zm ierzają do w yśw ie tlen ia 
zdradzieckie j r o l i  Kowalewskiego w 
t. zw. „ a k c j i  k o n ty n e n ta ln e j“ , 
m ające j na celu rozpracowanie r u ­
chów oporu  w  Europ ie  w  inte resie 
okupanta h itle row skiego.

f o t o k o p ia  z d r a d z ił a  
z d r a jc ę

Nasza Konstytucja jest ta, o którą walczyli
ginęli nasi przodkowie

Powołanie
Rady
Artystycznej
przy Ministrze
Kultury 
I Sztuki

PREZES Rady Ministrów 
na Wniosek Ministra Kultury 
ł  Satuki powołał Radę Arty­
styczną przy Ministrze Kul­
tury i  Sztuki, w następującym 
składzie:

Przewodniczący —  M in . S tefan 
Dybow ski l-szy  z-ca przewodniczą 
cego — w ice lń in . W łodzim ierz So­
korsk i. 2-g i z-Ca przewodnlcaące-

... Daszewski, b . Dąbrowski, 
Dejm ek, X . D un ikow ski, J. D u tk ie  
w icz, E. Eib isch, A. Ford, J. Iwasz 
Mewich, W. Jakubowska, J . K o tt, 
J. K reczm ar, L. KfUCzkowski, Z. 
Llssa, S. Lorentz, Ł  M otyka , J. 
Pański, A. Panu fn ik . Z. Pronaszko, 
J. P u tram en t, L. S ch ille r, J. S ta­
rzyńsk i, F. S trynkiew ioz, J. M. 
Szancer, T . SzeligoWskł St. Szpl- 
na lsk i, A. Ważyk, K . W itk iew icz, 
B. WoytoWIcz. J. ZachwfttoWleź, 
St. Żółk iew ski, W. Żuławski.

Do zadań rady należy: opi­
niowanie ogólnych zasad pro­
gramowych działalności żarów 
no ministerstwa oraz instytu­
cji i  przedsiębiorstw państwo­
wych, pozostających pod jego 
nadzorem, jak i  związków o- 
raz stowarzyszeń twórczych, 
opiniowanie programów szkol 
nictwa artystycznego, wydawa 
nie opinii 0 wynikach działal­
ności stowarzyszeń w zakre­
sie ich działalności twóreżej, 
opracowywanie wniosków w 
sprawie kszałcenia kadr w za­
kresie kultury i sztuki, opinio 
wanie ważniejszych wydarzeń 
kulturalnych i  opracowywanie 
zagadnień, podjętych z inicja­
tywy członków rady oraz zle 
canych przez ministra kultury

mówi przodujący gospodarz
wsi Dygowo Jan Kobielarz
zabierając głos w dyskusji 
nad projektem Konstytucji

DO PÓŹNEJ NOCY toczyło się zebranie w gromadzie 
Dygowo, w wojew. koszalińskim.

„Jestem dumny z naszej 
Konstytucji — mówił Jan 
Kobielarz, przodujący gos­
podarz tej wsi. Mam pracę, 
dom, jestem bardzo zado­
wolony, że mogę wypełniać 
swoje obowiązki wobec pań 
stwa. Przed wojną za nic 
chłopa mieli. Tułał się ozło 
wiek po świecie, szukał pra 
cy i  poganiali nim gdzie 
chcieli. Dziś budujemy no­
wą, własną ojczyznę. Pro­
jekt Konstytucji zapewnia 
chłopu opiekę państwa, 
ochronę zdrowia 1 daje pra 
wo do nauki. O taką właś­
nie Konstytucję walczyli 
nasi przodkowie — ginęli i 
przelewali krew“ .

VVT gromadzie Czychry. pow.
chojeńskl, w wojew. 

szczecińskim na dyskusję nad 
projektem Konstytucji przysz 
11 chłopi ze swymi rodzinami, 
przypominali jak to została 
przeprowadzona reforma rol­
na, mówili o osiedleniu setek 
tysięcy rodzin na Ziemiach Od 
Zyskanych oraz o wielkiej po­
mocy ludowego państwa w za 
gospodarowaniu tych ziem. 
Michał Manowlta mówił:

— „W  Polsce obszarni- 
czej, aby kupić jakiś pług 
czy Inny inwentarz, trzeba 
było sprzedać prawie cały 
zbiór zboża. Dzisiaj może 
narzekać tylko ten, kto nie 
chce pracować. Jestem bar­
dzo wdzięczny naszemu rzą­
dowi 1 dlatego pierwszy w 
gromadzie wywiązałem się 
ze wszystkich obowiązków 
wobec państwa".

to  p lenum  zarządu głównego 
rozszerzenie pracy uśw iadam iającej 
1 pracy po lity czn e j wśród mas ko ­
b ie t m iast 1 wsi, aby ja k  na jlep ie j 
zna ły one prawa, jak ie  im  daje 
państwo ludowe.

£  20 i  21 BM. odbędzie się w  W ar­
szawie ogólnokrajow y sprawozdaw­
czo - wyborczy z jazd księży, k tó ry  
podsum uje dotychczasową dz ia ła l­
ność g łów nej ko m is ji księży 3BO 
W I D, u s ta li w ytyczne w dalszej 
pracy oraz dokona w yboru no- 
w yćh  władz.

Nowa szczecińska
lia ia  paszowa 
zaopatruje
iîotSowséw
frzoiiy

jak najlepsze zaopatrzenie 
rolników w karmę dla trzo­
dy chlewnej i  zwierząt domo­
wych znalazła znów swój kon 
kretny wyraz. W Szczecinie 
powstała pierwsza na Pomorzu 
Zachodnim duża wytwórnia 
pasz treściwych.

URUCHOMIONY przez Cen 
tralę Rolniczą Spółdzielń no­
wy zakład przemysłowy przy­
pomina wnętrze wielkiego mły 

Ogromne walce i  tryjery 
mielą bez przerwy otręby, o- 
wies, makuchy, rzepak, sie­
mię lniane i oddzielają pleWy 
od ziam.

Wszytko razem zmieszane we 
dług recepty kierownika So- 
kalskiego, długoletniego fa­
chowca w tej dziedzinie, two­
rzy paszę treściwą zawierają­
cą białko i  inne pożywki przy 
spieszające wzrost zwierząt 
hodowlanych.

Uruchomiona w lutym br. 
dzięki wysiłkom robotników 
szczecińska baza pasz treści 
wych produkuje już setki 
ton karmy. Za kilka tygod­
ni zakłady zostaną całkowi­
cie zmechanizowane i  pro­
dukcja ich wzrośnie kilkakrOt 
nie. Brygada montażowa ze 
Skierniewic ustawia Już bry 
kicciarkę, która będzie pra­
sowała paszę suszoną W kośt 
ki.
Obecnie bez przerwy odcho­

dzą już z rampy wytwórni na 
wieś wagony z ładunkami 80 
kg worków z zawartością cen­
nej paszy.

Uwaga!
Ważne dla 
subskrybentów
Harodcwel Pożyczki 
Rozwoju Sił Polski

PRZYPOMINA SIĘ sub-
J- skrybentom Narodowej 

Pożyczki Rozwoju Sił Polski, 
którzy w związku z przejś­
ciem do innego zakładu pracy 
powinni byli otrzymać w po­
przednim miejscu pracy za­
świadczenie o wysokości do­
konanych wpłat na pożyczkę, 
że zaświadczenia te mają być 
wymienione w banku, który po 
twierdził zaświadczenie, na 
obligację Narodowej Potycz­

ki.
W związku z tym pracow­

nicy, którzy nie odebrali ta­
kich zaświadczeń powinni za­
żądać ich wydania lub <rz“5*a 
nia pod swoim adresem, Żakła 
dy pracy obowiązane są za­
świadczenia wystawić w ’ inku 
i bezzwłocznie doręczyć lub 
przesłać je uprawnionym.

W celu ułatwienia pracow­
nikom wymiany w banku o- 
trzymanych przez nich za­
świadczeń z poprzednich 
miejsc pracy, mogą tego dCko 
nywać za nich zakłady pracy 
zbiorowo.

Niedokonanie wymiany za­
świadczenia na obligację po­
zbawia subskrybenta udz*8łu 
w losowaniu premii, które od 
będzie się 1 kwietnia 195? r.

Szczegółowych informacji 
subskrybentom udzielają Korni 
tety współdziałania w zakła­
dach pracy.
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TEN model silnikowy jest 
dziełem kandydata do Kadry 
Narodowej, bardzo zdolnego 
konstruktora RYSKA KIESE- 
WETTERA, ucznia Technikum 
Budowy Okrętów i Energetyki.

W Polsce Ludow ej

obywatele maja prawo
do ochrony zdrowia i do wypoczynku

ZBYSZEK MAC EJEWSK1, 
student Szkoły Inżynierskiej 
i  kandydat do Kadry Narodo­
wej ze swym modelem wyczy­
nowym „Ibis“ , który wykonał 
w modelarni Pałacu Młodzie-

skrzydła
UBIEGŁĄ niedzielę odby- 

ł  ły się na szczeciński i  lot­
nisku okręgowe zawody zimo­
we modeli latających. Do kon­
kursu stanęło wielu młodych 
•modelarzy i  konstruktorów. 
I  miejsce zespołowe zdobył Pa 
łac Młodzieży, I I  Państw. Za­
kład Wychowawczy, I I I  szko­
łą 11-letnia w Gryficach. Nasz 
foto-reporter uchwycił na k li­
szę tych entuzjastów lotnictwa, 
z których wyrosną niedługo 
zdolni konstruktorzy i  Ijtnicy.

POLSKI kobiecy sport szy­
bowcowy jest jednym z przodu 
jących na świecie. DANUSIA 
RUTKOWSKA już teraz marzy
0 lotach „z wiatrem w zawody“
1 zdobyła 2 lokatę w kategorii 
modeli szybowców szkolnych.

Zdjęcia: M. Smeja

ZDOBYWCA 1 miejsca to ka 
tegorii modeli szybowców ka­
dłubowych CZESIO STANIE­
WICZ, uczeń szkoły n r 16. Cze­
siek będzie kiedyś doskonałym 
konstruktorem, spójrzcie jaki

◄ lekki i  piękny 
jest jego model,

NIEOFICJALNY rekord Pol 
ski ustanowił na zawodach mo 
del bezogonowy, tzw. „latające 
skrzydło“  TADZIKA KAŹ- 
MIERCZAKA podczas lotu po­
kazowego w niedzielę. Uzyska­
ny cza» lotu 1 min. 20 sek. jest 
znacznie lepszy od oficjalnego 
rekordu Polski w tej kategorii.

#1

C T AItS I robotnicy pamiętają dobrze, jakie to warunki 
O  «racy zaoewniali im przed wojną kapitaliści, ale młodsi, 

którzy rozpoczęli p icę w przemyśle po woj e, względnie 
dopiero ją zaczynają, czasem nie zdają sobie sprawy, jak» 
istnieje różnica między warunkami pracy przed wojną lObeo 
nie Warto wol. togo przytoczyć wyjątki z protokólow po­
wołanej w roku 1937 przez Sejm tzw. komisji ankietowej.
/"* ZŁONKOWIE je j stwier- ko zabezpieczały zdrowie roba$ 
^-ydziH, że np. „w  fabrykach nika. W następstwie tego 

nawozów sztucznych robotnicy jak podaje oficjalna przedwiw 
pracują przy niedostatecznym jenna statystyka —. w  Łoaa 
oświetleniu ' podczas przerobu 53 proc. zgonów w  wieku 10 
substancji trujących. Kurz i za 40 la t przypadało 
duch wywo’uja torsje, gazy 24 proc. chorych w  szpitalach 
fluorowe powodują zatrucie, leczyło się na suchoty.
Masek się nie' • iywa...“  Kiedy członkowie Komisji w

.Tako zasadniczą przyczynę czasie inspekcji Zakładów Ce* 
wypadków i  chorób zawodo- mentowych mtormowaii się, 
wych Komisja wymienia brak jak wygląda sprawa leczenia * 
dostatecznej mechanizacji, eks- wypoczynku robotników, ód* 
ploatowanie do maksimum sił powiedziano im, ze w praktyc# 
fabrycznych robotnika. nie może byc w ogóle o tym

W hutnictwie nie spotyka *dyż ?P- w  całyIi  F f S. ”  * «fcniarów i masek mysie cementowym na jedneg® 
2$ robotnika przypadało przed«-

, .n”  S  robotnika spin- *  rocmie... °>77 dnia urlopa!

S i t i r Ä  . £ £  nie ™

^ ,ak’ 7 w . Y r z Ä Ä S :  "TChRt \ i a Ä r t e c z e Ä.n w trzech Dezposrea łecznych_ Fundusz Wczasów 

Komisja nie znalazła znpei- S Ä
W a n f ie to jj Ä Ä  r o f f i k ' p “ w fak’najt 

bryk włókienniczych n stwder IePszyc.h warunkach aby móg 
dzono istnienia ¿rządzeń wen- w c^s,e  urlopu maksymalni.! 
tylacyjnycb, które by jako ta- . . ,Ustrój burzuazyjny wyrzucaj 

niepotrzebnych, w/ckaploato- 
wanych ludzi poza burtę ży­
cia. Władza ludowa, która ni« 
uznaje wilczej z -.sady „niepo* 
trzebnego człowieka“ , urzeczy­
wistnia w  najszerszym zakręto 
sie, przy nakładzie ogromnych 
środków i wysiłków, prawo, za 
warte w projekcie Konstytucji 
Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej:

„Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mają 
prawo do acL-ony zdrowia 
oraz do pomocy w razie cho­
roby lub niezdolności do pwt 
cy...‘*

„Obywatele Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej mają

U C M Ą
GDY NA JESIENI 1948 r. otworzono w 
Szczecinie Akademię Medyczną im. gen. 
Świerczewskiego nikt się nie spodziewał, że 
w ciągu zaledwie 3 lat prześcignie ona star­
sze od niej wyższe uczelnie — Szkołę Inży­
nierską i Wyższą Szkolę Ekonomiczną. A 
stało się tak, bo obecnie PAM liczy ponad 
2 tys. studentów, wykłada na niej kilkudzie­
sięciu profesorów oraz liczny zastęp młodych 

sił naukowych. Niepostrzeżenie dla nas samych wyrosła 
Akademia na jedną z pierwszych w Polsce.

Profesorowie są doświadczonymi praktykami w swoich 
dziedzinach i strawili na pracy naukowej wiele lat. Posiada­
ją znane i szanowane w Polsce nazwiska. Oddając swą wie-

urządzenit i  zaopatrzenie może

P ROF. DR. CZESŁAW być przykładem dla innych 
MURCZYNSK1 — rektor szpitali. Gdy przyjechał do 

Pomorskiej Akademii Medycz- Szczecina w roku 1948, zastał 
nej, a jednocześnie kierownik mały oddział o 15 łóżkach, 
jećlnego z największych i  naj- Obecnie zakład posiada 70 łó- 
lepiej wyposażonych w Polsce żek, piękne aparaty i  wykonu- 
Zakładów Radiologii. Pracą je się tam 1.500 operacji rocz- 
swą oddaje on nieocenione u- nie. Prof. Taniewskl napisał 
sługi w walce z rakiem, gruz- cenną monografią pt. „Zarys 
licą oraz bada przypadki zła- audiologii“  i  osiem innych prac 
mc-’ i pęknięć kości. naukowych.

f
ROF. DR. ZUBRZYCKIEGO studenci nazywają „dziadzio 
Zuber” . Nazwa ta nie jest bynajmniej obrażliwa, gdyż 

cieszy się on wśród nich wielką popularnością i  szacunkiem. 
Zasłużył na ten szacunek w zupełności ze względu na swą 
ogromną wiedzę i  kilka tysięcy skomplikowanych operacji, 
jakie „ma na sumieniu". Pisze teraz dzieło tpt. „Technika za­
biegów ginekologicznych". Prócz tego ogłosił już ponad 
40 prac naukowych.

dzę studentom podczas wykładów, szkolą jednocześnie kadry 
młodych lekarzy, pracujących pod ich okiem w zakładach 
i klinikach. Prócz tej ważnej roli pedagogicznej służą on! 
wszystkim tym szczecinianom, którzy potrzebują Ich po­
mocy, Leczą chorych, ratują Ich wzrok, płuca, ratują zdro­
wie matki 1 noworodka...

LUDZI tych, jak I wszystkich innych naukowców — 
lekarzy, otacza ogólny szacunek obywateli Szczecina oraz 
szczególna opieka Państwa, zagwarantowana nauce w pro­
jekcie Konstytucji.

Przy tej pięknej, ciężkiej 1 odpowiedzialnej pracy 
uchwycił ich nasz karykaturzysta Julian Żebrowski. A  więc 
przedstawiamy:

DZIEKAN wydz. medyczne- DOCENT DR. JAN LESIŃ- 
go prof. dr. WITOLD STAR- SKI jest młodym naukowcem, 
KIEWICZ to znany okulista, który wyspecjalizc Mał się w 
jeden z pierwszych w Polsce, położnictwie. W klinice połoź- 
który wprowadził leczenie cho niczej przy ul. Piotra Skargi 
rób oczu przy pomocy metody „znają" go doskonale wszyst- 
radzieckiego uczonego dr. Fi- kie noworodki i  oseski. Prowa- 
latowa (transplantacja rogów- dzi on obecnie doświadczenia 
k i). Dr. Starkiewicza z wdzięcz nad zastosowaniem rtictzieckich 
nością wspomina wielu ludzi, zdobyczy w dziedzinie bczbo- 
którym przywrócił wzrok. leśnych porodów.

i
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cienieBlaski i 
pracy świetlicowej

C  CENA ze sztuki ,,W ro*
^dzinnym  domu" Piotrow­

skiego, w wykonaniu zespołu 
Nadodrzańskich i  Szczeciń- 
s&ćh Zakładów Przemysłu 0- 
dzieżowego.

Wnioski z Festiwalu
Polskich Sztuk Współczesnych

Szczecińska

„Baltona“
przoduje
w obsłudze statków
W IV  KWARTALE współ­

zawodnictwa pracy mię­
dzy oddziałami portowymi 
przedsiębiorstwa zaopatrywa­
nia statków „Baltona" zwycię 
Żył oddział szczeoiński.

Uroczyste przekazani? pro­
porczyka załodze pracowni­
ków „Baltony’’ oiraz nagród 
pieniężnych i książkowych od 
było się jednocześnie z zebra­
niem, na którym omówiono za 
łożenia współzawodnictwa w 
bież. roku.

W IV  kwartale ub. roku dzię 
k i współzawodnictwu i  podję­
tym zobowiązaniom zaoszczę­
dzono ok. 30 tys. zł. Pierw­
szym sukcesem załogi i  „Bal­
tony’’ w bież. roku jest wyko­
nanie planu styczniowego w 
zaopatrywaniu statków pol­
skich w *30 pmc i zagranicz­
nych w 125 proc.

Zobowiązania zespołowe i 
indywidualne napływają na­
dal. Bodźcem ich są najważ­
niejsze wydarzenia polityczne 
i społeczne jak: wybory do 
grup związkowych, rocznica 
powstania PPR 1 ogłoszenie 
projektu Konstytucji Polski 
Ludowej. H. R.

TRZY kolejne niedziele lutego (10, X7 i 24) poświęcone 
są pierwszym eliminacjom związkowych zespołów świe 

łlleowych, biorących udział w Festiwalu Polskich Sztuk 
Współczesnych. Eliminacje mają charakter imprez otwar­
tych — to też wielka sala Klubu Robotniczego przy ZBM w 
Sipzecinie zwłaszcza na przedstawieniach organizowanych w 
godzlnąeh popołudniowych i wieczornych w dniach 10 i 17 
bm. była przepełniona. Świadczy to o rosnącym wśród nasze 
go społeczeństwa zainteresowaniu amatorskim ruchem arty­
stycznym — i jest to niewątpliwie objaw wielce pomyślny.

Z  TEGO, co widzieliśmy do wybitnego aktywu świetli- 
ju j dotychczas, mozga i cowego mogło by dać bardzo 

należy już wyciągnąć wnioski, ciekawe i dobre wyniki. 
Pierwszy z nich — to koniecz- Wśród tych ponad 100 do 
ność coraz ściślejszego powią- tychczas występujących ąkto 
zania ruchu amatorskiego z rów — amątorow jest niewąt 
teatrem zawodowym przez pliwie sporo dużych talentów 
włąśęiwą organizację patro- Obserwowaliśmy je w „F ircy 
nątów i instruktażu, w  dotych ku“  (ZZK Szczecin), w „Wo 
czas pokazanych 9-ciu przed- dewilu“  (Handlowcy), w sztu- 
stawieniach poziom zespołów ce „Gdzieś w powiecie“  (Pocz 
był bardzo różny, przy czym w towcy), „Wczoraj 1 przedwczo 
wypadkach, w których nad ra j“  (Basen Gćrnlczy), „W  
pracą zespołów czuwał właści- rodzinnym domu“  (ZZK Slar- 
wy instruktor względnie pa- gard). Zwłaszcza ten ostatni 
tron spośród artystów teatru zespół zasługuje na wyróżnię* 
—r  poziom był na ogół wyrów* nie, jako, że przygotował 
nany. sztukę bez pomocy zawodowe-

UDERZA wielka różnica po go instruktora - artysty, 
między wynikami zespołów I wniosek ostatni: trzeba u- 
sjezecińskich a prowincjonal- czynić wszystko, by zespoły 
nych, niestety na niekorzyść amatorskie, zmobilizowane do 
tych ostatnich. Zespoły pro- Festiwalu nie rozsypały się po 
wipcjonalne nie tylko pozba- jego zakończeniu. Praca świet 
wionę są instruktażu artystów licowa tylko wówczas da wla- 
ząwodawych, ale nie mają żąd śęiwe wyniki, gdy będzie mia- 
nej opieki ze strony Wydziału la charakter ciągłości.
Kultury ORZZ. Wydział ten, p o  ZAKOŃCZENIU pter-
nie przeprowadzając żadnej JT wszęgo etapu Festiwalu,
kontroli, dopuścił do elimina- którym są obecnie eliminacje, 
c ji szereg zespołów, które mi- nastąpi etap drugi — elimína­
me najlepszej woli wykonaw- cj e WOjewódzkie zespołów 
¿ów dały przedstawienia na 2W|ąZkowych zapowiedziane 
wręcz opłakanym poziomie ar- na g marca (niedziela)- Wezmą 
tystycznym. W ten sposób znie w nłch udział wytypowane 
chęea się tylko uczestników przez j ury naj jepsze zespoły, 
zespołu, a w dodatku dyskrę- Miejmy nadzieję, że przynaj« 
dytuje się tak ważną w naszej mnie, kllka z nich dopuszczo- 
pracy kulturalnej akcję, jaką nych‘ ZOstanie do eliminacji 
jest amatorski ruch świetlico- centralnych.
Wy- I oto wniosek drugi: Równocześnie odbywają się
ORZZ musi zrewidować swój Drzvf,otowanla do Festiwalu 
dotychczasowy styl pracy w FWi' | sklch zespołów Swietli- 
tej dziedzinie, w poczuciu du- cowyci1> Ostateczne terminy 
ie j za nią O#owiedziainosci. ellmlnacj, tych s p o tó w  (zglo 
Nie należy -  dla jakichś wy- sUo s, lch okolo 100!) jeszcze 
nlkow sprawozdawczych -  nle z¿s(aly zez „ rganizato- 
donnszczac do eliminacji wo- rów (zsch) ustai „ ne. f . J. 
jewódżkich zespołów, które
gwoim poziomem artystycznym ....+—.== #  r - —*----;
na to ple zasługują. . . .

Wniosek trzeci: Teatr nasz 'JESPÓŁ pracowników 
powinien zaopiekować się ze- ‘ - ‘ Poczt'i Telekomunikacji w 
śpolami świetlicowymi nie tyl Szczecinie wystawił bardzo sta 
ko z obowiązku społecznego, rannie S-aktową sztukę Żu- 
ąle we własnym interesie, ławskiego „ Gdzieś w po wie­
przy tak wielkich brakach w de” , Na zdjęciu scena z ostat 
kadrach aktorskich sięgnięcie niego aktu.

Tekst: HA. Suoetlow
T łu m : J . Tuwim G r  cn.ada

Rewolucja krakowska 1846
dała p rzyk ład

jak łączyć sprawą narodową 
ze sprawą demokracji

A D W O Ł A C  po w stan ie ! — z ty m  „N a  s traży  tego demokratyczne» • 
"  poleceniem  w y ru s z y ły  z K ra -  -ludow ego c h a ra k te ru  pow stan ia 
ko w a  sz ta fe ty  do Poznania, W ar- k rako w sk ie go  s ta ł Edw ard  Dem - 
szawy, Lw ow a. N ie  ty lk o  w ieść bow ski. N ie  da rm o „cze rw on ym  
o aresztow aniu w  Poznaniu czoło kaszte lan icem ”  zw ano tego m ło - 
w ych  ak tyw is tów  pow stan ia oraz dego przedstaw ic ie la  a ry s to k ra c ji, 
jeg o  w odzą M ieros ław sk iego i  k tó ry  ca łym  życ iem  da ł dow ód 
n ie  ty lk o  zajęcie przez au s tr iac - szczerości i  g łę b i sw ych re w o lu - 
k ieg o  generała C o llin a  „w o ln e g o ”  e y jn ych  przekonań- Jego też prze- 
K ra ko w a  i  o k o lic y  spow odow ało de w szys tk im  zasług ja k o  sekre­
tę  nagłą decy zjć- w  ob liczu  z b li-  ta rza d y k ta to ra  Tyssow skiego by - 
żającego się ru ch u  szlacheccy ły  w sze lk ie  re fo rm y  o ra d yka l- 
p rzyw ó d cy  pow stan ia zad rże li n ie jszym  charakterze , 
przed „d źw ig n ię c ie m  z m a rtw y c h  | |  OD N A C IS K IE M  D em bow skie- 
w szystkfch narodow ych potęg” - r go w y d a je  Tyssow sk i w  dn iu  
A le  n ie  m yś la ły  o zan iechan iu 26 lu te go d e k re t o zakazie używ a 
w a lk i poruszone g ru p y  ch łopsko - n ia  ty tu łó w  „p a n a ”  i  „w ie lm o ż - 
rpbotn lcze. Powstanie, k tó re  prze nego", za1 jeg o  w staw ie nn ic tw e m  
szło do h is to r ii ja k o  k rako w sk ie , zarządzono zw iększenie zarobków  
w szczęły 20 lu te go  1846 r . — na ro b o tn ik ó w  i  rzem ieś ln ikó w . W 
dzień przed us ta lon ym  up rzedn io  odezw ie „D o  w szys tk ich  Po laków  
te rm in e m  — od dz ia ły  rob o tn iczo - u m ie ją cych  czytać”  uzu pe łn ił 
chłopsk ie , a tak iem  na ga rn izon y  D em bow ski orędzie rządow e za- 
au s tr iack ie  w  C hrzanow ie, Ja- pow iada jące zniesienie pańszczyz- 
w o rzn ie  i  Krzeszow icach. Zdo - n y  i  oddan ie  na własność z iem i 
byw szy  b ro ń  pom aszerowano na zna jdu jące się w  w arunkow ym  
K ra k ó w . posiadan iu chłopów , doda tk iem

ED W AR D  D E M B O W S K I — to  że: tym , k tó rz y  z iem i n ie  posiada- 
sym bo l h is to ryczn ych  d n i 1846 ro -  ją  ja k  pa robcy i  kom o rn icy , ale 
ku . D z ięk i jeg o  re w o lu c y jn e j m y -  w alczą w  szeregach w o js k  Rze- 
ś ll, b o jo w e j n ieug ię tośc i i  w ie l-  czypo spo lite j P o lsk ie j, na ane 
kiiem u e n tu z ja zm ow i pow stan ie  będą g ru n ta  z d ó b r n a rod ow ych ”  
k rako w sk ie , k tó re  kon se rw a tyw - i  że Rzeczpospolita Polska zno- 
n l h is to ry c y  X IX  w . o k re ś la li s i w sze lk ie  p rz y w ile je  szlachec- 
m ianern „ k ilk u d n io w e j ru e h a w k i”  k ie , w sze lk i uc isk  i  w szys tk ich  
zasłużyło sobie na na jw yższe u -  lu d z i uważa za rów nych , 
znanie tw ó rcó w  soc ja lizm u na uko N ies te ty , jed na k  zapowiedź re - 
wego, na zaszczytne słpw a M ark - fo rm  n ie  d o ta rła  do św iadom ości 
sa: „R e w o luc ja  K rakow ska dała w szys tk ich  zain teresow anych,
E u ro p ie  p ię k n y  p rzyk ła d , ja k  łą -  w zględn ie  n ie  znalazła w ia ry  
ezyć sprawę narodow ą ze sprawą w śród chłopstw a. N iena leżyc ie  po 
de m o k ra c ji, z w yzw o len iem  k ia -  staw iona przez pow stańców  akc ja  

uśw iadam ia jąca spow odow ała od­
w ró cen ie  się ch łopstw a od pow sta 
n ia  — poza w spo m n ian ym i w y ją t ­
ka m i w śró d  ludnośc i p o d k ra ko w r 
sk le j, gdzie ag itac ją  b y ła  le p ie j 
postaw iona. N ie  w ie rz y li ch ło p i 
powstańcom  wywodzącym  się z 
panów . N ie m a ło  w szak naob iecy­
w a li im  ju ż  zn ienaw idzen i c iem ię 
życ ie le , a rzeczyw istość b y ła  w  
G a lic ji ta  sama: poddańczo-paft- 
szezyżniana n iew ola , nędza, c iem ­
nota i  zacofanie. T a  w łaśn ie  ciem  
no ta  i  zacofanie prze szkod z iły  w  
z rozu m ie n iu  przez w ieś re w o lu ­
cy jne go c h a ra k te ru  po w s ta n i-. 
W IE  U D A ŁO  się D em bow skiem u 

po łączyć powst- n ia  z ruch em  
ch ło psk im , k tó ry  ogarną ł tuż sze­
ro k o  G a lic ję  zachodnią. N ie  po ­
t r a f i ł  do trzeć do rzesz lu d o w ych  
z  w ieśc ią, że w ładze pow stańcze 
re a lizu ją  hasła ic h  w a lk i.

Ś m ie rć  Dem bow skiego ro z trz y -  
.gnęla lo s y  pow stan ia Tyssow sk i 
•w ycofa ł s ię  do Krzeszow ic , posta 
na w ia ią c  zaprzestać w a lk i i  od­
dać b ro ń  w  rece P rusakom . 4 
m ąrca 1846 r  rozegra ł się na m o­
ście g ra n icznym  os ta tn i a k t k ra ­
k o w sk ie ! re w o lu c ji.

Powstanie upad ło. A le  upadek 
je g o —- ja k  pisze E n ge ls— sta ł się 
d la  de m o k ra tó w  n ie  ty lk o  dn iem  
żałoby ale dn iem  „św ię ta , ponie­
waż sama, k lęska zaw iera w sobie 
zw yc ięstw o , k tó re g o  owoce pozo­
s ta ły  d la  nas wówczas, gdy nas­
tępstw a k lęsk i są ty lk o  tym czaso- 
fwe. zKyycięstw em  ty m  je s t zw y ­
c ię s tw o  m ło de ji de m okra tyczn e j 
P o lsk i nad sta rą  szlachecką P o l­
ską". K r .  Zb.

sy uc iska n e j” .

HiŁzyka-AHuetner

W RAMACH zobowiązań pra nowal melodię do pięknego akompaniamentu oraz pierw- 
cowników Wydziału Kultu wiersza Swietlowa pt. „Grena szą zwrotkę tekstu słownego — 

ry Prezydium WRN w Szczeci da” , znanego z popularnego w przekonaniu, że stanie się 
nie w zuziązku z 10-tą roczni- znakomitego przekładu Tuwi- ona lokrótce jedną z najpopu- 
cą PPR kierownik Oddziału ma. lamiejszych nie tylko u nas,
Szkolnictwa Artystycznego Za zgodą kompozytora dru- lecz w całym kraju, 
mgr Antoni Huebner skompo- kujemy dziś nuty piosenki i

WYSPY F ryzy jsk ie  leżące 
u w ybrzeży H o la n d ii za­

służy ły  w  zupełności na 
m iano w ędru jących. Pow oli 
i n ieustann ie  przesuw ają się 
one na  Wschód. Pod dzia­
łan iem  fa l m orsk ich  zachód 
n i  brzeg wysp cofa się m e tr  
po  m etrze. N atom iast ze 
wschodu m orze nanosi m a­
sy piasku, k tó ry  osiada na 
brzegach. Jedna z ty ch  
wysp, w ysun ię ta  na jba rdz ie j 
na pó łnoc, od r. 1799 prze­
w ędrowała 3 km  w k ie ru n ­
k u  wschodn im .

Częste sz to rm y i  burze pa 
nu jące na  m orzu Północ­
n ym  przyśp ieszają to  prze­
suwanie się wysp F ryzy j­
sk ich . W ciągu os ta tn ich  
300 la t  m orze pochłonę ło 
ponad połowę obszaru wy­
spy Am eland. „Z ja d a ją c “  ży 
zne i  u rodza jne obszary na 
zachodzie w ysp, m orze wy­
nagradza tę s tra tę  nanosząc 
na w schodnich brzegach ja ­
łow e p iask i, k tó re  tw orzą 
ta m  obszary pu stynne . S ku t 
k iem  tego wyspy s ta ją  się 
coraz ba rdz ie j bezludne, 
gdyż lud z ie  nie są w  stanie 
stawiać czoła nacierającem u 
żyw io łow i m orskiem u. Łań­
cuch wysp F ryzy jsk ich  sta­
no w i d la  brzegów ho lender-

p ie rw szy im p e t rozszalałe­
go podczas bu rz  m orza. D la 
tego też is tn ie je  niebezpie­
czeństwo, że gdy fa le  po­
chłoną tę  barie rę, morze 
zacznie niszczyć n isk ie  brze 
g i H o la nd ii,

ODRODZIŁ się ja k  Feniks 
z popiołów' — m ów im y czę­
sto, Dlaczego? Feniks b y ł ba 
jecznym  p tak iem , k tó ry  co 
500 Jat p rzy la tyw a ł % A ra b ii 
do H eliopo lis  w Egipcie i 
tam  w  św ią tyn i słońca spa­
la ł się, aby odżyć z w łasnych 
popio łów . B y ł symbolem 
odradzającego się życlą. 
W spom nienie o ty m  legen­
da rnym  p taku  prze trw a ło 
do dziś w fo rm ie  przys ło ­
w ia.

X
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Echa pewnej sprawy
T^CHEM naszego felietonu 
•*-' „H ula j dusza” , w którym 

opisaliśmy perypetie bezpań­
skich psów, było wyjaśnienie 

przysłane nam

nowego samochodu do tego ce­
lu. Miejskie Prseds. Oczyszcza 
nia jest w trakcie poszukiwa­
nia wozu...”

To „w  trakcie”  trwa już, moi 
drodzy, przeszło S miesiące. A 
bezpańskie pieski? Hartują, 
psipsiają i  wałęsają się grama 
darni. Pracownicy Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Ogrodnicze­

go wyrywają sobie resztki wto 
sów z głowy, gdy oglądają spu 
Stoszenia, jakie wyczyniają 
psy na trawnikach i  skwerach.

Zapomnieli

SMUTNY jest lot plami t t  
Lipca. M iał to być ziele­

niec i  dzieciniec, a tymczasem... 
Ludzie wydeptali zupełnie tra 
wę, a przy ul. Obrońców Sta­

lingradu stoi 
ju t  bardzo 
dawno resztka 
wystawy Z bra 
mką, którą itrzrf 
dzilo rok temu 
Zjedn. Budow­
nictwa Przemy 
tłowego. W 

środku placu pozostawiano tei 
kilka słupów, na których wisia 
ły  głośniki i  lampy podczas wy 
stawy Planu 6-łetniego.

Przypomnijcie sobie o tych 
pozostałościach i  zabierzcie je. 
Plac zyska na wyglądzie, a, siu 
py i  dykta przydadzą się do 
innych celów.

Niepunktualna Temida
4 oLUTEGO przed salą roz- 
k^Jpraw nr 101 czekało wie­
lu ludzi wezwanych jako iwiad 
kawie lub stróny na rozpra­
wy, wyznaczone na godz. a. 
Lecz niestety! Rozpoczęto je 

dopiero o godz. 
10. Skutkiem 
tego spóźniły 
się te i wszyst 
kie następne 
rozprawy. Ilu  
ludzi zmarno­
wało wtedy 
cenny czas na 

■niepotrzebne czekanief A na 
drzwiach sali nie wywieszono 
nawet wokandy...

Temida, starożytna bogini 
sprawiedliwości przedstawia­
na była jako Urodziwa kobie­
ta trzyma jąca w Jednym ręku 
wagę, na której szalach leża­
ły sądzone sprawy. Temidzie w 
szczecińskim Sadzie Powiato­
wym trzeba Widocznie ofiaro­
wać w drugą rękę budzik na­
stawiony na godz. 9.

Zapisy
do Zespołu
Pieśni i Tańca
Zw. Zaw.
O k r ę g o w a  Rada Zw. Zaw. w 

Szczecinie organ izu je  reprezen­
ta c y jn y  Zespół P ieśni i  Tańca 
Zw iązków  Zawodowych. Obecnie 
p rzy jm ow ane są zapisy na cz łon­
ków  zespołu. Mogą się ogłaszać kan 
ciydaci w  w ieku Od 16—19 la t, uzdol 
p ie n i w  k ie ru n k u  tańca, śpiewu lu p  
m uzyk i. Pierwszeństwo m a ją  człon 
kow ie  zespołów am atorskich, dzie­
c i przodow ników  pracy, raejonallza 
to ró w , m ałoro lnych i średnioro l­
n ych  chłopów , uczn iow ie ognisk 
C horeograficznych i  szkół muzycz­
nych.

Okres szkolenia trWa trz y  
la ta  i  każdy z członków  poza 
zdobyciem  W ykształcenia fachowe­
go — (prawo prowadzenia zespołów 
am atorsk ich) — uzyska wykształcę 
n ie  W zakresie dużej m atu ry .

Zgłoszenia p rzy irnu je  ORZZ W i­
d z ia ł K u ltu ry  1 O św iaty SzCzectn, 
u l.  M ałopolska 17 do 27 b>n. I i l -
fo rm a c jl oprócz ORZZ (te l. 54-33) 
■udzielają wszystkie Zarządy 
tows Bad Zw. Zaw.

7 PóWia-

Kto ma być dysponentem
600 ton żelaza niewymiarowego

zalegającego składy MPR?
„D ob re “ transakcje 
spółdzielni „Odrodzenie“

Pochwała architektów

OZCZECIN jest poważnym dostawcą żelaza w postaci 
^dźwigarów oraz wielkich ilości złomu wydobywanego z 

gruzu. W ub. roku Miejskie Przedsiębiorstwo Rozbiórko­
we w Szczecinie wydobyło dziesiątki tysięcy ton tego cen­
nego materiału. W związku z dalszą wielką rozbudową na­
szego przemysłu i budownictwa, plany na bież. rob prze­
widują znaczne zwiększenie ilości odzysku żelaza. Stycz­
niowy plan wydobycia wykonało MPR w 140 proc.

OSTATNIO jednak mimo 
stałego wzrostu zapotrzebowa­
nia hut i przedsiębiorstw bu­
dowlanych, w magazyhach 
MPR w Szczecinie zaczęły Się 
gromadzić znaczne ilości żela­
za (600 ton), których przedsię­
biorstwo nie może upłynnić.

Pytamy o przyczynę: Żela­
zo użytkowe oddawano do dy­
spozycji Centrali Żelaza i Sta­
li, a złom — Centrali Złomu. 
Natomiast składy MPR zale­
gają niewymiarowe lub po­
gięte dźwigary, których Cen­
trala Żelaza nie może wziąć, 
celem przekazania przedsię­
biorstwom budowlanym, a po 
traktowanie ich, jako złomu 
byłoby niesłuszne. Pozostała 
więc jeszcze spółdzielnia „Od­
rodzenie“ w  Szczecinie, zajmu 
jąca się m. in. prostowaniem 
pogiętych części i  przerabia­
niem niewymiarowych dźwiga 
rów na nadające Się do uży­
cia. Ale „Odrodzenie“  płaci za 
dźwigary niewymiarowe nie 
wiele więcej, niż za złom i re­
zultat — magazyny MPR prze 
ładowane materiałem.

Tymczasem odkryliśmy 
, dziwne zjawisko: ta sama 
spółdzielnia „Odrodzenie“  o- 
ferująca Miej. Przedsiębior­
stwu Rozbiórkowemu tak ni 
ską cenę — sprowadza do 
przeróbki dźwigary z odleg­
łego Wałcza i innych miej­
scowości płacąc po 450 zł za 
tonę i sprzedaje poza Cen­
tralą Żelaza i Stali po około 
900 zł (cena żelaza hutnicze 
go wynosi 653 zł).
Żelazo użytkowe jest arty­

kułem reglamentowanym, a 
jego wyłącznym dysponentem 
— Centrala Żelaza i  Stali. Dla 
tego też dziwne wydają się 
transakcje przeprowadzane 
przez spółdzielnię „Odrodze­
nie“ .

Należałoby ustalić, kto ma 
być dysponentem żelaza użyt­
kowego - niewymiarowego,

za domy 
z podcieniami
SZCZECIN otrzymał pierw 

sze domy z podcieniami. 
Chcecie je zobaczyć? Udajcie 
Się na Stare Miasto, na ul. 
Wielką. Dla informacji: znaj­
duje się ona nawprost Bramy 
Portowej.

W ciągu ostatnich miesięcy 
przeprowadzono tam odbudo­
wę dwu bardzo zniszcźonych 
domów. Staromiejskie obiekty 
dostosowano do charakteru 
tej dzielnicy. Ulicę poszerzono 
przeto przez piękne kolumno­
we podcienie.

I  właśnie za te podcienie — 
pierwsze w Szczecinie — na­
szym architektom należy się 
pochwała.

Swego czasu pisaliśmy o do­
brze przeprowadzonej odbu­
dowie gmachów PGR-ów przy 
ul. Dworcowej. Obecnie chwa­
limy ponownie za nadawanie 
obiektom staromiejskim wła­
ściwego oblicza.

Stary Szczecin zaczyna żyć.
(y)

Za zaglądanie 
do kieliszka
strac ili
czasowo
prawo jaidy
X U  WYDZIALE Społeczno - 
’ ’  Administracyjnym MRN 

odbyła się pierwsza z udzia­
łem czynnika społecznego roz 
prawa kamo -  administracyj­
na przeciwko 5-ciu kierowcom 
za pijaństwo i nieprzestrzega­
nie przepisów drogowych.

Kolegium skazało na 300 zł 
grzywny oraz orzekło odebra­
nie na trzy tygodnie prawa jaz 
dy szoferowi z PMS Ze­
nonowi Janusowi, za prowa­
dzenie w  dniu 2 bm. motocyk­
la po pijanemu. Pawiowi Okro 
jowi z Centr. Żarz. Przem. 
Mięsnego odebrano prawo jaz 
dy na 3 tygodnie oraz skaza­
no go na -2 tygodnie aresztu 
za prowadzenie 30 stycznia w 
stanie nietrzeźwym samocho­
du oraz odebrano pozwolenie 
jazdy na dwa tygodnie za opił 
stwo w czasie służby Szczepa­
nowi Augustyniakowi ze Stra 
ży Pożarnej.

Władysław Sawczuk z Cen­
trali Odpadków Użytkowych 
za nieznajomość przepisów 
drogowych będzie musiał po­
nownie zdawać egzamin, a Je­
rzy Nieradko pomocnik szofe­
ra PKS za usiłowanie prowa­
dzenia autobusu (pustego) po 
pijanemu dostał ostrzeżenie. 

Kary te winny być prze­
strogą dla wielu szoferów, 
którzy nie stosując się do 
przepisów jazdy mogą wo- 
góle stracić pracę w swoim 
zawodzie.

które niewielkim kosztem moż 
na przerobić na nadające się 
do użycia oraz cenę na to że' 
iazo i nie dopuścić do niepo­
trzebnego przetrzymywania te 
go cennego artykułu, jak np. 
w magazynach MPR.

TEATR  PO LSKI — „Pan Jow in l- 
s k i”  — A. F redry  — godz. 19.15 
TEATR  WSPÓŁCZESNY — „M iesz­
czan ie" — M . Gorkiego — godz. 
19.15.

COLOSSEUM — „s z a lo n y  lotnik” 
prod. radź. — godz. 16, 18. 20. 
B A ŁT Y K  -  „Z a  cenę życia”  — 
prod. ang. — godż. 16. 18.15. 20.30. 
M ŁO D A G W AR D IA  — „N ie d ź ­
w ied ź”  — prod. radź. dozw. od 
la t  14. N adprog ram : „D z iadek do 
orzechów”  i ..G rzech” . — Pocz. 
seansów godz. 16,30. 18,30 i  20,30. 
PIONIER — „ś w fa t się śm ie je" — 
prod. radź. — godz. 14,30, 16.30,
18.30.
„D n i zdrady" — pród. CSR — godz.
21.30.
ROZMAITOŚCI W k in ie  PION IER — 
„Program  popu larno -  oświatowy 
n r  3“  — godz. 11. 13. 20,30. 
APO LLO  — S tołczyn — „H is to ria  
Jakich wiele”  — prod. CSR — godz. 
18, 20.
PRZYJAŹŃ —  Dąbie — Zasadz­
ka “  — prod. CSR — godz. 18, 20. 
l  M AJ — żydówce — „N ico laus 
N lc leby”  — prod. ang. — godz. 
15, 17, 19. ^ ^

DYŻURY APTEK:
N r. 2 — u l. M ickiewicza 101.
Nr. 7 — ul. 5-gd Lipca 7.

SPÓŁDZIELNIA F ryzje rów  „U ro ­
da”  p ro s i rodziców by n ie  posyłali 
swych pociech do strzyżenia w póź 
n ych  godzinach w ieczornych i  so­
bo ty . D zieci m a ją  w ięcej czasu na 
postrzyżyny w  godzinach przedpo*- 
łudnlow ych, n iech więc ustąpią 
m ie jsca ludz iom  pow racającym  z 
pracy.

• *  »
KILK U D ZIE S IĘ C IU  inte resantów  

bardzo się zraziło 14 bm . do  spo­
sobu urzędowania A d m in is tra c ji 
Budynków  przy  u l. K i .  Jadw ig i 14. 
A dm ln ia tra to rka  spóźniła  się o 4o 
m in u t, następnie 20 m in u t „k o n ie  
row ała ", po czym  W sposób n ie ­
grzeczny pow iadom iła zdenerwoWa 
nych interesantów. Ze ic h  i  ta k  n ic  
za ła tw i, bo We m a druków .

Czy poprawiła się
estetyka miasta?

Tak - i - Nie!
TUŻ KILKAKROTNIE na łamach „Kuriera“  poruszaliś-
J my sprawę estetyki Szczecina. Jest to zagadnienie waż­

ne z uwagi na poważny charakter naszego miasta. Co zdzia­
łaliśmy na tym odcinku — 1 gdzie tkwią zasadnieże trudno­
ści ?
TRZEBA obiektywnie stwier T AK nas informują Wy»

dzić, że sytuacja na ógół znacz J  dział Budownictwa Prez. 
nie się poprawiła. Przecho- MRN w poruszonych wyżej 
dząc ulicami miasta coraz rza- sprawach wydane będą nowe 
d?iej spotykamy porozrzuca- zarządzenia, przewidujące wy* 

ne w nieładzie resztki materia sokie kary administracyjne dla 
łów budowlanych po zakończo opieszałych instytucji.
nym remoncie domów. Wysta­
wy sklepowe cieszą wzrok bar 
dziej estetycznymi dekoracja­
mi. W wielu wpadkach przema 
lowane zostały pstrokate fasa­
dy sklepów, a plastyczne napi 
sy reklamowe ożywiają dekora 
cje budynków. Tu 1 ówdzie 
pojawiły się reklamy świetlne.

W dziedzinie odgruzowania 
chodników pozostaje jeszcze 
dużo do zrobienia, lecz nie 
wątpimy, że wiosenna akcja 
porządkowa sprawę tę wprowa 
dzi na szersze tory.

]Vr 1E MNIEJ trudności, na 
jakie napotykają jeszcze 

czynniki zajmujące się estety­
ką Szczecina muszą być bez­
względnie przełamane a spo­
łeczeństwo winno także pomóc 
prżez swój lojalny udział w 
dbałości o wygląd miasta.

Niezrozumiałym wydaje 
się Jeszcze stanowisko Dyrek­
c ji MHD — Art. Spożywcze, 
który do tej pory nie zostoso- 
wał się do wydanych zarzą­
dzeń odnośnie przemalowania 
swych pstrokatych fasad skie: 
pówych.

Również wiele instytucji i 
przedsiębiorstw nie wykazuje 
należytej dbałości o ustawione 
na ulicach 1 placach gabloty 
oraz tablice z wykresami pro­
pagującymi osiągnięcia pro 
dukcyjne zakładów i przodow 
ników w Planie 6-letnim. Po 
prostu zapomina o nich. Przy 
kładem może być odcinek al 
'Jedn. Naród, przy pi. Grun 
waldzkim, który oszpecają od­
rapane z farby maszty i  chao­
tycznie ustawione gabloty 
ZBM.

PROGNOZA POGODY
Przeważnie pochm urno ze skłon 

nością do opadów deszczowych, 
tem p. od 0 do p lu s  3 s t., w ia try  
um iarkow ane z k ler. zach. od 5 do

LA B IR Y N T  przesta ł ju ż  być la b i­
ryn tem  : na skrzyżowaniach odno­
w ionych ko ry ta rzy  w  gm achu MRN 
są ju ż  w skaźn ik i z num eram i po­
kojów . R e fle k to r  pomógł.

D ZIU R A w  Jezdni asfa ltow e j na 
u l. O krzei v is  a v is  n r . 24—23 p ro ­
s i o  zainteresowanie się n ią  M ie j­
skie Przedsięb. R obót Drogowych 
Do czasu zała tan ia nakrywa się 

w styd liw ie  zeschłą cho inką.

UWAGA - LOKALE
F irm a  m ontażowa, zamiejscowa poszukuje 
pomieszczenia 3 POKOJE, KU C H NIA  w  cen­
tru m  dla  swoich pracow ników  z ew ent. kup­
nem  m e b li. Zgłoszenia k ie row ać: świerczew- 
- lego 24 m. 5. 779-6

KOMUNIKAT
Z A K ŁA D Y  GAZO W N IC TW A OKRĘGU SZCZECIN 
SKIEG O zaw iadam iają , że od dn ia  20.11.52 r. 

sprzedaż koksu odbywać się będzie ty lko  
W  GODZINACH OD 7-EJ DO 12-TEJ 

we wszystkie powszednie d h i tygodn ia , a odbiór 
koksu do godz. 14-tej z w y ją tk ie m  poniedzia łku 

( soboty.
W  pon iedz ia łk i koksu się n ie  w ydaje.
\  soboty koks w yda je się do godz. 12-teJ. 

175-K DYREKCJA Z.G.O.S.

OGŁOSZENIA DROBNE

KU P IĘ  p ra ln ię  e le k trycz  
ną, dom ową i  m a ły  m a­
gie l. Sźczecln. Solskiego 
4. • 770-G

D O *IY  -  w ille  -  paree- 
te  w szystkie m iasta, u -

wy przeprowadza 
la n s u je : B iu ro  W łodz i­
m ierza H uka, K raków  
P ija rska  19. I83-K

ZAKOPANE — K ry n ic a  
— Rabka — W isła — 
Warszawa — Kraków  
lu b  inn e miejscowości, 
kup ię  n a tych m ia s t W illę, 
dom , parcele. O fe rty  
,,305“ . B iu ro  Ogłoszeń, 
Warszawa. Poznańska 38.

18Ź-K

SPRZEDAM wózek głębo 
k i koszykowy, czeski — 
niez ły  s ta n  750 zł. M ic­
k iew icza 78—5, 17—18.

774-G

LO KALE

POKÓJ um eblowany t 
niekrępu jącym  wejściem, 
z wygodami, cena obo­
ję tn a , poszukuje samot­
ny na  s ta łe j posadzie od 
zaraz. Zgłoszenia kiero­
wać: R estauracja „W ik ­
to r ” , Boh. G etta War- 

780-G

NAUKA

TRZYM IESIĘCZNE no ­
woczesne koresponden­
cy jne  ku rsy  księgowości. 
Łódź — sk ry tka  163.

100-K

UNIEW AŻNIENIA 
1 ZGUBY

K R AJC ZYK M arcin zgla 
sza zgubienie m etryki 
urodzenia i  Karty mel­
dunkow ej. 76Ö-G

CHMIELOW SKA Anna

[  PRACOWNICY POSZUKIWANI \

KSIĘGOWEGO KOSZTÓW W ŁASNYCH i  KS IĘ- 
GOyyYCH poszuku ją od zaraz Szczecińskie Za­
k ład y  G raficzne Szczecin, u l. św . K rzyszto fa  7.

PSYK D an uta  zgłasza 
Egubienie dowodu Pk P, 
leg. Zw. ZaW. j  k a r t ' 
m eldunkow ej,

:arty
31-0

C ZY ŻY K  W acław zgłasza 
zgubienie książeczki w oj 
3kowej seria D  N r. 0342 
796 wyd. dn ia  9.X.49 r. 
przez R K U  Stargard
n /In ą . 778-G

ZIE L IŃ S K A  Stanisława 
zgłasza zgubienie ka rty  
m eldunkow ej. 777-G

KARO LCZAK M ariań - 
S tan is ław  zgłasza zgubie 
n ie  zaświadczenia w o j­
skowego, w yd. przez 
R K U  Kraków  — miasto, 
k a rty  rozpoznawczej 
(k e n n k a rty ) , leg. TPPR, 
TPź 1 L ig i Lo tn icze j.

776-C?

M ACIEJEW SKA H onora­
ta  zgłasza zgubienie kar 
t y  m eldunkow ej. 775-G

CECÈHKO A r tu r  zgłasza 
zgubienie leg. Zw. Zaw. 
Spożywców. 773-G

ŻEBROWSKA iiC n ryka 
zgłasza zgubienie prze­
p u s tk i służbow ej. 772-G

RODLÊWSKA Apolonia 
Zgłasza zgubienie k a fty  
m eldunkow ej. 771-e

ZGŁASZAM zgubiony do 
itum ent na m o to r Nr. 
rABiy 843547, Nr. s iln ika  
J35330, m a rk i N8U.

758-0

SÜBOCZ Jan ina  zgłasza 
zgubienie m e try k i ś lu ­
bu , k a rty  m eldunkow ej 
ŁWójej i  P letrusew icz 
S te fa n ii. Ï63-G  gardzie.

16 LUTEG O Zgubldno rę 
kaw iczkę brązową, męs­
ką z lew e j ręk i. Znalazca 
proszony jes t o zw ro t 
pod adresem: śląska 46 
—2. 769-G

KO NSTANTYNOW ICZ 
W ładysława zgłasza zgu­
bien ie  p rze pu s tk i fa ­
brycznej. 768-G

OLSZEWSKA Urszula 
zgłasza zgubienie dowo­
du  PKP, odc inka zam el­
dowania. b ile tów  PKP i 
m e try k i urodzenia.

767-G

GOŚLIŃSKA Genowefa 
Zgłasza zgubienie leg. 
Zw. Zaw., leg. Służbowej 
i przepustk i na . teren 
fabryczny. 766-G

ŻURAWSKA Zofia zgła­
sza zgubienie k a r ty  m el 
dunkow ej Nr. R /IX  5523 
wyd. PGR RÓżnowo, 
pow. Nowogard. 765-G

NOWOSAD Zofia  zgłasza 
zgubienie zW olniehia z 
p racy wyd. pfZez Za­
k łady R ybne 14 Szczecin.

SOW IŃSKA K rys tyn a  
zgładza zgubienie kw itów  
Nr. 2418, 188 wyd. pfzeź 
kom is Nr. 90. 764-G

CYNCYŃATUS Zelda 
zgłasza zgubienie dowo­
du tożsamości. 781-0

WĄSOWICZ H en ryk  zgla 
sza zgubienie świadec­
tw a ukończenia 7 klas 
szkoły powszechnej wyd. 
przez W ydzia ł Oświaty 
d la  dorosłych w  B ia ło - 

T62-G

Szczecin jako miasto por» 
towe nie może pozostać pod 
tym względem w ty li za 
innymi miastami w Polsce, 
a ma wszelkie warunki, by 
stać się wzorem dla innych.

Lepsze
od zagranicznych
są przeguby 
samochodowe
szczecińskiego
rac jona liza to ra
Stefana
Miewiteckiego
Br y g a d z is t a  spółdziel­

ni im. PKWN Stefan Nl*- 
witecki skonstruował nowy 
typ przegubów samochodo­
wych do „Fiatów’’. Projekt je­
go omówiono na posiedzeniu 
Komisji Wynalazczości Pra­
cowniczej przy szczecińskich 
spółdzielniach usługowych. Po 
dokładnym przestudiowaniu 
projektu przez fachowców o- 
raz wysłuchaniu opiiiii z wy­
niku dotychczasowych prób, 
komisja uznała pomysł N;«wł 
teckiego za doniosłe uspraw­
nienie techniczne, które nale­
ży opatentować j rozpowszeefc 
nić w całym kraju.

Przeguby samochodowe Ni* 
witeckiego posiadflia znackńi* 
większą wytrzymałość od Za­
granicznych, gdyż wytrzymu­
ją 35 tys. km, podczas gdy im­
portowane niszczą sł* już pe> 
15 tys. km.

Przeguby te wyrabia si*
całkowicie ż odpadków gu­
mowych i blaszanych. Wpró 
wadzenie ich do produkcji 
naszego przemysłu samóćh* 
dowego pozwoli na zmniej­
szenie importu przegubó# 
zagranicznych.

f a f a t * N I K U
C ZW A R TE K  21 lu te go 19Ś2 r.

5.10 konc. 5.53 stan pogc 
dyskus ja  nad p ro je k te m  
tu c ji,  6.05 gim nastyka , 6.4. .
6.50 z Zim owej O lim p iad y  w  OSló, 
6.55 konc. 7.20 muz. róż ryw k . 7.80 
ka lendarz  rad io w y , 11.45 , 
m a ją  k o b ie ty ” . 11.57 śygria ł c 
12.15 „W  ry tm ie  p o lk i”

k i. I  — I I .  13.35 aud. szkol, d l*  
k l. IV . 14.15 „W spom nien ia  rob o t­
n icze” . 14.30 m uz. 14.$0 kónc. roż- 
ry w k . 15,30 aud. d ia  św te tlte  
dziec. 16.00 Wszechn. rad. ku rs  I, 
17.05 „O dp ow ied z i fa li  49” , 17.19
„O s ta tn ie  słowo na leży do Eg ip­
tu ” , 17.80 m uzyka z p ły t. 17,40 
„T ry b u n a  L u d u ” , 18.00 „D la  każ­

d e g o  coś m iłego” , 19.30 muz. i  
aktua lności. 20.00 muz. oper. 20.88 
stan pogody, 21.26 w lad. sport. 
21.30 ..P oznajem y p ro je k t E o hs ty -, •, „  i i ’ ’ oi An ... . . .  «n nn ___
rad. 
balet.

R O ZG ŁO ŚN IA  S Z C Z *,C m fcK /i 
(program  lo k a ln y '

6.15 muz. 8.00 mUz. 13.26 mtiJi.
18.30 w lad. Pomorza Zachodnie!© ,
16.30 „R ozm ow y w  dom ach rad io ­
s łuchaczy” . 16.35 u tw o ry  Fr. Cho­
pina, ig .so aktuH 'nośe: 'p o rto w e , 
18.50 „N a d  czym p racu le  lab ora­
to riu m  m echaniczne p rzy  Szkole 
i - '  n ie rs k ie j” , 19.06 tańczę i  ple# 
ń i. 19.20 „P rzołam a fpe oporu r y ­
back ich  t ra d y c ji”  21.3o and, dla 
zagr. 22.00 m uz. oper. 22.23 d la  r y ­
baków . 32.30 aud. dla za tr.
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18-le tn i N iedźwiedzia zwycięża 
reprezentanta Europy Majdlocha

Praha - Warszawa 8:8

i ^
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tre n e r H O C KT

Komentarze o lim pijskie
czykó w  w  k o n ku re n c ja ch  zjazdo­
w ych . N o rw eg ow ie  zdo by li dwa 
medale w  slalom ie spec ja lnym ! W 
sla lom ie , k tó ry  je s t na jw yższym  
w yra zem  te c h n ik i na rc ia rs tw a  a l­
pe jskiego.

W  k o n ku re n c ja ch  a lp e jsk ich  do 
ko n a ł się m a ły  p rze w ró t. P rzed­
s ta w ic ie le  in n y c h  k ra jó w  poczy­
n a ją  sobie ze -z jazdow cam i A lp  
ja k  ró w n i z ró w n ym i. N o rw ego­
w ie  ju ż  im  n ie  ustępu ją , a Szwe­
d z i są w  prze de dn iu  postaw ienia 
w y ró w nu ją ceg o  k ro k u .

Tech n ika  zjazdow a przestała 
b yć  ju ż  m onopolem  A u s tr ii,  F rań  
c j l  czy W łoch. P rzedstaw icie le 
in n ych  n a c ji okaza li się rów n ie  
zdo lnym i, jeże li n ie  zdo ln ie jszy ­
m i z jazdow cam i i  s la lom is tam i, 
od synów  A r lb e rg u , M o n t B lanc, 
T y ro lu .

Z w yc ię s tw o  20 
-le tn ie g o  T y ro l­
czyka O thm ara  
Schne idra, osło­
dz iło  A lp e jc z y ­
kom  go rycz  ze­
spo łow e j po raż­
k i  w  sla lom ie. 
S te ina Eriksseńa 
wszyscy ju ż  zna 
m y, ja k o  zdo­
byw cę złotego
m edalu sla lo -

g igancie.
G u tto rm
n ie w ie le

M ło d y  
B e rg e
m u ustęp u ję  w  

um ieję tnościach. W s la lom ie  — g i­
gancie b y ł b lis k i zw yc ięstw a , ale 
up ad ł 25 m e tró w  przed m etą 
(w  A spen b y ł 5). M ocno na d w y ­
rężony ho n o r z jazdow ców  fra n c u ­
sk ich  troch ę  za ła ta ł 30-letn l Ja ­
mes C outte t... a le  gdzie m łodzi?

M igawki
•  NAWET reakcypm dzień 

nik „Aftenposten,> tu Oslo 
— podaje w ocenie drużyn ho- 
kejowych, iż Vaclav Bubnifc, 
świetny napastnik czechosło­
wacki, jest najgroźniejszym 
strzelcem tegorocznego turnie­
ju  olimpijskiego.

•  DOSKONAŁY bramkarz 
hokejowy reprezentacji 

CRS, Richter, jest pracowni­
kiem Gottvaldowych Zakładów 
w Brnie. Natychrniast po spot 
kaniu z Norwegią (które jak 
wiadomo wygrała Czechoslowa 
cja 6:0), Richter nadał za po 
mocą mikrofonu sprawozdaw-

czego Cesklego Rozhiasu ser­
deczne pozdrowienia dla swych 
współtowarzyszy pracy.

uw yd a tn ia  się reakcy jna  pods 
ka. W  jed nym  z je j organów  w y ­
konawczych k o m is ji bada jące j arna 
to ra tw o  za-wodnlków zasiadają 
przedstaw icie le A n g lii, Szw a jca rii 
1 Szwecji. Gdy państwa, biorące 
ud z ia ł w  ho ke jow ym  tu rn ie ju  o lim  
p ijs k in i zg ło s iły  zastrzeżenia co do 
w artości am a torsk ich  K a na dy jczy ­
ka  M ille ra , (n ie  daw no jeszcze gra ł 
w  zawodowej d rużyn ie  angie lskie j 
S tre a th am ) —  kom is ja  bez w aha­
n ia  uznała go za „d ia m e n t“ . o 
nleskażenie czyste j przeszłości a - 
m a to rsk ie j.

Najładniejsze w a lk i stoczono 
w  muszej i koguciej

W CZORAJ rozegrane zostało w szczecińskiej Hali Spor­
towej międzynarodowe spotkanie pięściarskie Praha 
— Warszawa. Walki poprzedzone były przywitaniem 

drużyn i owacją, jaką szczeciniacy zgotowali czechosłowac­
kim gościom. Przed walkami punktowanymi odbyły się trzy 
spotkania pokazowe zawodników szczecińskich. W jednej z 
nich walczył Bargiel z rePrezentantem Polski Ścigała. 
Wygrał po ciekawej walce Ścigała.

Ponieważ dwu zawodników 
czechosłowackich odniosło po­
ważne kontuzje w niedzielnym 
meczu w Wrocławiu, walki od 
były się tylko w 8 wagach, a 
walkowery po obopólnej zgo­
dzie kierownictwa drużyn 
punktowane nie były.

Podajemy wyniki technicz­
ne, goście na I  miejscu. Walki 
punktowane zaczęły „MU­
CHY“ Petrina z Kulderem. 
Walka była szybka, bogata w 
ciosy ze znaczną przewaga Po 
laka, który mimo upomnienia 
za bicie głową wygrał wysoko 
na punkty.

PEŁNĄ emocjonujących mo 
tnentów była walka w kogu­
ciej reprezentanta Europy 
Majdlocha z młodym, 18 let­
nim Niedźwiedzkim. Chodzący 
z prawej pozycji Polak wpra­
wiał w zakłopotanie prze­
ciwnika, który zbierał liczne, 
lewe sierpy. Walka była żywa, 
ale i  dość wyrównana, jed­
nak w entuzjazm wprawił wi 
downię werdykt sędziów gło­
szący zwycięstwo młodego Po 
laka.

Walka piórkowców nie była 
technicznie ciekawa. Przewa­
ga Zahary nad Soczewińskim 
była widoczna. Dzięki celniej-

AZS Warszawa
mistrzem
akademików
W E WTOREK wieczór na 

lodowisku CWKS w War­
szawie został zakończony tur­
niej hokejowy o akademickie 
mistrzostwo Polski.

Tytuł mistrza zdobyła druży 
na stołeczna AZS, która w f i  
nałowym spotkaniu pokonała 
AZS Katowice 11:2

Z kraju
W W ARSZAW IE o d b y ł się czwór- 

m ecz n a rc ia rsk i Warszawa — 
Łódź — Gdańsk — O lsztyn. N a jle ­
p ie j w ypad li narcia rze W arszawy, 
za jm ując większość pierwszych 
m iejsc. Rozegrano b ieg i i  skok i w  
kon ku re nc ji seniorów  i  jun io rów  
oraz kom b inac ję  norweską,

W W ARSZAW IE koszykarze K a d­
ry  Narodowej rozegrali spo tkan ie  
tren ingow e. M ecz dw u  team ów  A 
i  B  zakończył się zwycięstwem  te ­
am u A — 73:70 (35:27).

W  DALSZYM  ciągu m is trzostw  
akadem ickich P o lsk i w  ho ke ju  lo ­
dow ym  rozgryw anym  na lodow isku 
CW KS w  Warszawie, AZS Poznań 
pokonał AZS L u b lin  5:3 * i AZS 
Warszawa w yg ra ł z  AZS T o ru ń  6:2.

szym i  precezyjmej szym cio­
sem zwyciężył w stosunku 2:1 
Zahara. W wadze lekkiej Steh 
lik  wysoko wypunktował Susz­
kę, który nie umiał wykorzy­
stać lepszych warunków i  da .̂ 
sobie narzucić styl przeciwni­
ka. *

Walka w półśredniej rozpa­
liła widownię do białości. 
Koudela przez cały czas po­
lował na cios, walcząc 
bardzo nieczysto, czego zda­
wał się nie zauważać sędziu­
jący wówczas w ringu sędzia 
Batista. Krawczyk natomiast 
wykazał maksimum znajomo­
ści boksu, pięknie unikając 
„cepów“  i  celnie punktując. 
Wygrał wysoko i  zasłużenie.

W I.-średniej Krocak, po wy 
bitnie nieczystej walce, prze­
grał przez dyskwalifikację z 
Palińskim. Walkę często prze 
rywało sędziowskie „puść!“ , a 
odesłanie Czecha do rogu. mi­
mo protestów „gościnnej“  pu­
bliczności szczecińskiej było 
konieczne.

W wadze średniej po bardzo 
barwnej, bogatej w ciosy wal­
ce Koutny nieznacznie wygrał 
z Czaplińskim.

W wadze ciężkiej Netuka 
wypunktował Nandzika. Szko­
da, że Polak dopiero w ostat­
niej rundzie doszedł do wnio­
sku, że nie ma się co bać po­
gromcy Gościańskiego i  te­
raz dopiero zaczął atakować, 
remisując trzecia rundę. Cze- 
chosłowak zwyciężył zasłuże­
nie.

W ringu na zmianę sędzio­
wali:
Batista (CSR) ! Łaukedrey 
(Polska), na punkty — Tup- 
horn (NRD), Kabrt (CSR) i 
Blukis (Polska). Widzów 3501. 
Organizacja meczu, której pod 
ją ł się szczeciński WKKF, by 
ła sprawna, a publiczność na 
ogół wykazała wyrobienie 
sportowe i obiektywizm.

(Król.)

N IE D 2 W IE D Z K I SOCZEWIŃSKI KR AW C ZYK C ZAPLIŃ SK I
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Gdy wracaliśmy do obozu, a Mocny Głos kro­
czył obok mnie, szepnąłem do niego dotknięty:

— Czy nie uważasz, że ten Freddie jest bardzo 
dziecinny? Czemu tak źle strzela?

— Nie wiem — odparł brat również niezado­
wolony. — Jest bardzo dziwny...

Teraz częściej uwijałem się w pobliżu warow­
ni i  w  dwa dni później znowu spotkałem się z 
Fredem na tym samym miejscu. Tym razem nikt 
ze mną nie był.

— Freddie, wonderful! — przywitałem go dum 
ny, że pamiętałem to słowo.

W torbie skórzanej, jaką matka zeszyła mi 
umyślnie dla przechowywania książki, miałem ze 
sobą elementarz od Freda, więc poszliśmy nie­
daleko w stronę rzeki i  siedli tu nad brzegiem 
piaszczystego urwiska. Mając stąd rozległy w i­
dok na Missour? i jego dolinę, zagłębiliśmy się 
w przeglądaniu książki. Fred, który był o dwa 
lata starszy niż ja, umiał już czytać i  wymieniał 
mi nazwy wielu przedmiotów na rycinach. Ja 
natomiast wskazałem mu na obydwa rysunki z 
psami — na psa z chłopcem przy jabłoni i  na 
psa uwiązanego obok budy — i  opowiedziałem 
Fredowi, że mam w obozie wielkiego przyjaciela 
Pononkę i tego psa Fred powinien koniecznie po- 
znać.^Czy chce poznać?

Wtedy posłyszeliśmy szelest kroków za naszy­
mi plecami i  ujrzeliśmy matkę Freda. Jak to 
zwykle matki, była zaniepokojona, że tak sie­
dzieliśmy sami z daleka od warowni, ale widząc, 
że przeglądamy elementarz, kiwnęła przyjaźnie 
głową, powiedziała kilka miłych słów i  odeszła.

— Mama, wonderful! — zawołałem za nią. .
Odwróciła się ucieszona i powiedziała jeszcze

więcej miłych słów, a ja uświadamiałem sobie, 
że „wonderful“  to jakiś silny, magiczny wyraz.

Szczególną naszą uwagę .przykuł do siebie ob­
razek z człowiekiem, łowiącym ryby na wędkę.

— Mam taką samą wędkę — pochwalił się
: Freddie pomagając sobie wymownymi ruchami 
: rąk. — Posiadam też wiele haczyków. Przyniosę 
: ie tobie. Czy znasz haczyki na ryby?
: — Znam! — odrzekłem. — Mamy w obozie ha-
: czyki, bo od dawna dostajemy je od wędrownych 
: handlarzy...
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Zjawiła się ta czarna kobieta, którą kiedyś 

widziałem w osadzie, zapewne przysłana teraz 
przez matkę Freda. Było już późno. Kazała mu 
wstać i  wracać do warowni. Rozstaliśmy się.

Następnego dnia znowu zobaczyłem przyja­
ciela. Przyniósł dla mnie ' kilka małych haczy­
ków, a ja przedstawiłem mu Pononkę. Wielki 
pies, prawie tak wysoki jak ja, bardzo do mnie 
przywiązany, od razu spodobał się Fredowi. Po- 
nonka z początku nie lubił zapachu białego 
chłopca i  warcząc jeżył sierść, ale zapewniłem go. 
że Fred to morowy przyjaciel i  że trzeba być 
grzecznym dla niego. Pononka był mądrym i  po 
jętnym .psem.

Potem przyszło k ilku chłopców z naszego obo­
zu, a prowadził ich ów zawistny wichrzyciel Dre 
wniamy Nóż. Nie byli zbyt życzliwie usposobie­
ni do Freda i zaczęli z niego pokpiwać. My mie­
liśmy wszyscy długie włosy, zakrywające po czę 
ści uszy, podczas gdy Fred miał włosy krótko 
obcięte, przez co uszy dziwnie odstawały mu od 
głowy. Uderzyło mnie to już przy pierwszym na 
szym spotkaniu w  osadzie i  prawdopodobnie by­
ło właściwością białych chłopców. Teraz Dre­
wniany Nóż i  jego towarzysze natrząsali się z 
Freda, że ma złego ojca, bo niezawdnie targał go 
za uszy tak długo aż je wyciągnął.

— Czy bardzo cię bolało? — pytał Drewniany 
Nóż z udanym współczuciem.

Fred musiał pewnie zrozumieć, o czym mo­
wa, bo zrobił znak przeczenia.

— A jak was białych chłopców biją ojcowie? 
—dopytywał się Drewniany Nóż.

— Tak — i  poczciwy Fred uderzył się w sie­
dzenie.

"WSzyscy *  w yjątkiem  mnie buchnęli śmie­

chem. Pławili się w lubości pokpiwania sobie z 
okrucieństwa białych ojców, a tymczasem sami 
byli nietaktowni wobec Freda. Co prawda, to 
nas indiańskich dzieci rodzice nigdy nie chłosta­
li, gdyż uchodziłoby to za obłęd, by bić własne 
potomstwo.

Ponieważ nie było na miejscu mego silnego 
brata Mocnego Glosa, a chłopcy chcieli dalej do­
kuczać, wziąłem Freda za rękę. Razem z Ponon- 
ką odprowadziłem go do bramy warowni i  po­
żegnałem się.

Następnego dnia była owa niedziela wyści­
gów. Przez cały dzień z rodziną przypatrywałem 
się biegom i  Freda nie spotkałem, lecz nazajutrz, 
byliśmy znów na starym miejscu Wtedy właś-r 
nie zdarzył się żałosny wypadek, brutainie bu­
rzący beztroskość tych pięknych dla mnie dni, 
i  wiele nie brakowało, by zawiązująca się przy­
jaźń miała tragiczny koniec.

Jak do tego doszło, sam nie wiem. Byliśmy we 
■trójkę. Fred, Pononka i ja, nad samym Missouri 
i ciskaliśmy do rzeki kawałki drewien, a Ponon­
ka pędził do wody i przynosił wszystko, co tam 
rzucaliśmy. Nagle Fred poślizgnął się na podmok 
ł.ym brzegu i  wpadł do rzeki. Było tu od razu 
głęboko i  przyjaciel wpadł tak nieszczęśliwie, że 
natychmiast znalazł się' o cztery, pięć kroków 
od lądu. Szedł fem bystry prąd i  zaczął go po­
rywać coraz dalej.

Gdy Fred dał nurka do wody. zaśmiałem się 
iaKie niechcące wpadnięcie dla nas, indiańskich 
chłopców, było zawsze powodem do hałaśliwej 
zabawy i żartów. Fred również krzyczał, lecz o- 
. piały zauważyłem, że krzyczy z przerażenia i 
ze rozpaczliwie, błędnie uderza rękoma o wodę. 
Nie umiał pływać. Włosy stanęły mi dęba i bez 
namysłu rzuciłem się do rzeki. Na szczęście by- 
łem nago, miałem tylko nabiodrnik na sobie.

Dopłynąłem szybko do miejsca, gdzie go wi- 
tym<aasOT * *  «XXI powierz-
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w yda ła no w y podręcznik p t .  „S po r 
tow a szerm ierka na  bagn e ty " p ió ­
ra K . Laskowskiego.

Jest to  pierwsze tego rodza ju  wy 
daw nic tw o w  m iędzynarodow e j l i ­
te ra tu rze  szerm ierczej. A u to r, zna­
ny  zaw odn ik i  tren e r, om awia za­
sady I  m etody nauczania szerm ier 
k i  na bagnety, podaje podstaw o­
we w iadom ości tak tyczne dla zawód 
n ikó w  i  op isu je  poszczególne dzia­
łan ia  w  walce na bagnety. Ponad 
to  podręcznik zawiera regu lam in  
w alk.

„S po rtow a szerm ierka na bagne­
ty “ . to  przede w szystkim  podręcz­
n ik  dla in s tru k to ró w  i organiznto 
rów. a le  po w inn i z n im  się także 
zapoznać i  zawodnicy.

PUCHAR ZSRR w ho ke ju  kana­
d y js k im  zdobyła drużyna lo tn ikó w  
WWS, zwyciężając w fina łow ym  me 
czu m oskiewski zespół Skrzydła So 
w le tów  6:5.

FIN AŁO W E spotkanie p łw /a kó w  
o „P u ch a r M iast“ , rozegrane po­
m iędzy trzem a reprezentacjam i: 

K a to w ic . Warsza­
w y  i  , Poznania — 
zakończyło się 
zwycięstwem ś lą ­
zaków. Zdobyli 
on i 292 p l:t . W ar­
szawiacy 270 p k t. 
i  w reszcie repre­
zen tac ja  Pozna- 
n id  134 p k t.

Podczas zawo- 
wodćw padł no ­
w y  reko rd Po lski

300 st.
dow oln . ustanow ić 
n y  przez D zików- 

nę 1,4:18,3). M is trzyn i P o lski po 
b iła  go „p o  drodze" p łyn ą c  na dv 
stansie 400 m .


